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Oświadczenie zbiorowe
episUopatii niemieckiego

tyczące się
okólnika kanclerza niemieckiego państwa 

co do przyszłego
Wyboru Papieża.

Staats-Anzeiger ogłosił niedawno od
noszący się do przyszłego wyboru Papieża okólnik 
kanclerza państwa niemieckiego, księcia Bismarcka, 
z dnia 14 maja 1872 r., który według wyraźnego 
oświadczenia tegoż A n z e i g e r a „stanowi pod
stawę całego zbioru dokumentów uchylonego z pod 
wiadomości publicznój“ pomiędzy aktami w proce
sie przeciwko hrabiemu Arnim, jako treści polity- 
czno-kościelnój często wspominanemi.

Depesza ta wychodzi z z-łożenia, że przez 
„Sobór Watykański i dwie jego najważniejsze u- 
chwały o nieomylności i jurysdykcji Papieża, st no- 
wisko tegoż rówtie wobec rządów calkićui zostało 
zmienione“ i wnioskuje z tego, „że interes rządów 
przy wyborze Papieża w wysokićj mierze spotęgo
wany został, a tćm samćm tćż uprawnieniu ich 
troszczenia się o tenże wjbór tóm silniejsza pod
stawa poddaną została“.

Wnioski te, również są nieusprawiedliwione, 
jak nieuzasadnioną jest ich przyczyna, a podpisani 
książęta Kościoła uważają się, wobec wielkićj ważności 
tego dokumentu i wobec wnioskowań, które doku
ment ten dozwala przyjąć za przewodnie zasady 
przyjęte przez urząd kanclerski w traktowaniu 
spraw kościelnych w Niemczech, za równie upowa
żnionych jak zobowiązanych przeciwstawić zawar
tym w nim fałszywym zapatrywaniom w interesie 
prawdy publiczne oświadczenie.

Okólnik utrzymuje. pod względem uchwał So
boru Watykańskiego: „Przez uchwały te znalazł 
się Papież w położeniu, iż może w każdćj dyece- 
zyi z osobna prawa biskupie w rękę swą pochwy
cić i władzę papieską substytuować władzy dyece- 
zalnćj.“ „Jurysdykcya biskupia zaginęła w jurys- 
dykcyi papieskićj.“ „Papież nie wykonywa już, 
jak dotąd, osobnych pewnych praw rezerwowanych, 
lecz raczćj w ręku jego spoczywa cala pełnia praw

Sobota, 13 lutego 1875.

biskupich;“ „w zasadzie wstąpił on w miejsce ka
żdego biskupa z osobna“, „i zależy od niego tyl
ko, by się także w rzeczywistości każdćj danój 
chwili w miejsce jego stawić Daprzeciw rządom.“ 
„Biskupi pozostają jeszcze tjdko jego narzędziami, 
jego urzędnikami bez żadnćj odpowiedzialne ści; ‘ 
„stali się oni wobec rządów urzędnikami obcego 
suwerena“, „i to suwerena, który mocą nieomyl
ności swój jest całkiem absolutnym, w więks/ćj 
mierze niż którykolwiek w świecie monarcha ab
solutny“.

Wszystkim zdaniom tym niedostaje uzasad
nienia i są one stanowczo w sprzeczności z brzmie
niem dosłowiićm niemnićj jak z myślą prawdziwą, 
niejednokrotnie objawioną przez Papieża, przez epi
skopat .i reprezentantów wiedzy katolickićj nadaną 
uchwałom Soboru Watykańskiego.

Według uchwał tych jest wsamćj rzeczy wła
dza jurysdykcyjna Papieża potestes suprema, ordi
naria et immediata, najwyższa władza urzędowa 
udzielona Papieżowi przez Jezusa Chrystusa, Syna 
Bożego w osobie św. Piotra, rozciągająca się bez 
pośrednio na cały Kościół, zatćm i na każdą dye- 
cezyą z osobna i na wszystkich wiernych, ustano
wiona ku utrzymaniu jedności wiary, karności i rzą
dów kościelnych, a zatćm hynajmnićj nie jest ona 
tylko uprawnieniem, odnoszącćm się do niektórych 
praw zastrzeżonych.

Nie jest to wszakże nowym jakimś dogma
tem, lecz prawdą po wszystkie czasy uznaną we 
wierze katolick ćj i znaną zasadą prawa kanonicz
nego ; dogmatem, który Sobór Watykański świeżo 
wypowiedział i potwierdził wobec błędów Gśllika- 
nó w, Jansenistów i Febrónianów w związku z orze
czeniami dawniejszych Soborów Powszechnych. We
dług nauki tćj Kościoła katolickiego jest Papież 
biskupem rzymskim a nie biskupem jakiegokol
wiek miasta lub dyecezyi. zatćm nie jest bisku
pem kolońskim lub wrocławskim itd. Lecz jako 
Biskup rzymski jest on zarazem Papieżem tj. pa
sterzem i Głową' całego Kościoła, Głową wszyst
kich Biskupów i wszystkich wiernych a władza 
jego papieska nie odżywa dopiero w pewnj7ch wy
jątkowych przypadkach, raczćj ma cna wszędzie 
i zawsze znaczenie i siłę. Z mocy tegoż stano
wiska należy się Papieżowi czuwać nad tćm, by 
każdy Biskup w całej rozciągłości urzędu swego

wykonywał obowiązek, a gdzie Biskup który napo
tyka na przeszkodę, lub gdzie wymaga tćgo inna 
konieczność, tam Papież ma prawo i obowiązek, 
nie jako Biskup odnośnći dyecezyi, lecz jako Pa
pież wszystko to w nićj rozporządzać co do jćj za
rządu należy. Prawa te papieskie uznawały7 wszyst
kie państwa Europy aż po obecne czasy, jako na
leżące do systemu Kościoła katolickiego i uważały 
w swych rokowaniach z Stolicą Apostolską zawsze 
chwilowo na nići zasiadającego jako rzeczywistą 
Głowę całego katolickiego Kościoła, nie mnićj 
Biskupów jik wiernych a hynajmnićj jako pro
stego reprezentanta pewnych danych praw za
strzeżonych.

Uchwały Watykańskiego Soboru nie przed
stawiają dalćj nawet cienia powodu do twierdze
nia, jakoby Papież przez nię tał się absolutnym 
suwerenr.m i to za. pomocą nieomylności zupełnie 
absolutnym, w więjcszćj mierze, niż którykolwiek 
absolutny monarcha w świecie.

Po pierwsze jest dziedzina, do którćj się ko
ścielna władza Pa ieża odnosi, wybitnie odmienną 
od dziedziny, do którćj się odnosi świecka władza 
monarchy; prócz tego nie zaprzeczają katolicy 
nigdzie dziedzinie państwowej pełnćj władzy mo- 
narszćj panującego. Lecz pominąwszy to, nie mo 
żna zastósować ozjąączepia monarchy absolutnego 
również pod względem spraw kościelnych do Pa
pieża, ponieważ ten .stoi pod prawem boskićm i za
wisłym jest od Chrystusa we wszystkięh. rozporzą
dzeniach odnoszących się do spraw Kościoła. Nie 
może on zmieniać instytucji nadanych Kościo
łowi od boskiego założyciela, jak może zmieniać 
świecki władzca konstytucją państwa. Instytncye 
Kościoła spelegają we wszystkich ważnych punktach 
na przykazaniach boskich i usuwają się przed 
wszelką ludzką samowolą. Na mocy tegoż samego 
boskiego zakonu, Ba którym społega instytucja pa- 

’ ,'óezba, spoczywa także episkopat; i on posiada 
prawa swe i obowiązki mocą rozporządzenia przez 
samego Boga zaprowadzone, których Papież zmie
nić ani prawa, ani władzy nie na. Jest to zatćm 
zupenćm niezrozumieniem uchwał watykańskich, 
jeśli kto twierdzi, że przez nie „jurysdykcya Bis
kupia zaginęła w juryzdykcyi papieskićj,“ „że Pa
pież w zasadzie wstąpił w miejsce każdego Bis
kupa z osobna,“ że Biskupi są tylko „narzędziem7

Rok IV

Papieża, jego urzędnikami bez własnćj odpowie" 
dzialności.“ Według niezmiennćj nauki Kościoła 
katolickiego, potwierdzonej wyraźnie także przez 
Sobór Watykański, uie są Biskupi prostemi narzę
dziami Papieża, nie są papieskimi urzędnikami

. bez własnćj odpowiedzialności, lecz „ustanowieni 
i przez Ducha Świętego i wstąpili w miejsce Apo- 
, stołów a jako prawdziwi pasterze pasą oni powie- 
! rzone sobie owieczki i rządzą niemi.“

Jak w dotychczas minionych 18 stuleciach 
chrześciańskich dziejów Kościoła instytucja Pa- 

. pjeża obok i nad episkopatem zaprowadzonym rów
nież przez Chrystusa mocą boskiego ustanowieni 
w organizmie Kościoła istniała i ku dobru jego 
działała, tak i nadal dziać się to będzie; i równie 
jak po wszystkie czasy istniejące prawo Papieża 
wykonywania kościelnćj władzy rządzenia w ca
łym katolickim świecie nie doprowadziło do osła- 
bienia powagi Biskupów, tak samo nie może świe
że wypowiedzenie dawnćj katolickićj nauki o Pry- 

’ macie skutku tego na przyszłość wywrzeć. Toć 
przecie notorycznie rządzone bywają dyecezye ca
łego katolickiego świata przez Biskupów swych po 
odbyciu Soboru Watykańskiego w tym samym spo
sobie, jak przedtćm.

Co się mianowicie tyczy twierdzenia, że Bi
skupi przez uchwały watykańskie stali się papie
skimi urzędnikami bez własnćj odpowiedzialności, 
musimy je z wszelką stanowczością odeprzeć- Nie 
w katolickim to zaprawdę Kościele znalaźła przyr 
jęcie niemoralna i despotyczna zasada, według 
którćj rozkaz przełożonego zwalnia bezwarunkowo 
od własnćj odpowiedzialności.

Zasada wreszcie, jakoby Papież „za pomocą 
nieomylności był całkiem absolutnym suwerenem1’ 
polega na całkićm mylnćm pojęciu o dogmacie pa
pieskićj nieomylności. Jak to Sobór Watykański 
jasnemi i wyraźnemi słowy wypowiedział i jak to 
z natury rzeczy samo wynika, odnosi się nieomyl
ność ta do jego stanowiska jako najwyższego nau
czyciela : rozciąga się to ściśle na tę samą dzie
dzinę, co wogóle nieomylny urząd nauczania Ko
ścioła i w ścisłym stoi związku z treścią Pisma św. 
i z tradycyą.

Pod względem rządów Papieża nie- zmieniło 
się przez to nic w żadnćj mierze. Jeśli zatćm 
powyższe zdanie, jakoby stanowisko Papieża do

we
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(Dalszy ciąg.)
Pomimo jednak świetnćj przyszłości, jaka się 

już teraz przed nim stanowczo rozwijała, książę 
Albert nie bujał po obłokach romantycznych, ale 
raczćj wpatrywał się w bardzo prozaiczne chmury, 
ukazujące się na świetnym widnokręgu. Między 
innemi pisał: „Z wyjątkiem moich stósunków z kró
lową , położenie moje na przyszłość zawsze będzie 
miało swoje ciemne strony i moje niebo wcale rai 
się pogodnćm nie przedstawia. Ależ nie ma po
łożenia w życiu bez właściwych kolców i cierni, 
a przeświadczenie, że użyć mi przyjdzie wszelkich 
sił i starań do zapewnienia dobra ogółu, z pewno
ścią wystarczy, aby mnie krzepić i podnosić.“ 
Zabrał się tedy szczerze do przygotowania się do 
zajęcia swego nowego stanowiska. Królowa poda
rowała mu komentarze Blackwooda, które sumien
nie wertował. Rady wiernego Stockmara niemało 
mu dopomagały w tych studyach. Oto między 
innemi co mu pisał o angielskićj konstytucyi: 
„Z przekonania szanuję i eenię konstytucyą an
gielską, ponieważ sądzę, że pod właściwśm kiero
wnictwem zdolna jest udzielić człowiekowi stopnia 
uprawnionćj cywilnćj wolności, pozostawiającśj mu 
wszelką możność niepodległego i męzkiego działa
nia. Z jćj łona wyrosła wolna Ameryki konstytu- 
eya, w całćj obeenćj swćj sile i znaczeniu, w7 nie- 
obliczonym jćj wpływie na stósunki społeczne ca
łćj ludzkości. W moich oczach angielska konsty- 
tucya jest węgielnym kamieniem całćj politycznćj 
cywilizacyi ludzkiego plemienia, tak w teraźniej
szości jak i w przyszłości.“

Sposobił się tedy książę Albert na małżonka 
królowćj wielkiego państwa, atoli przykrości, jakich 
doznawał ze strony lorda Melbourne, raz po faz 
go do żywego raniły i nawet do zerwania zamie
rzonych związków skłaniały. „Zastanów się nad 
mojóm położeniem, pisał do królowćj pod wraże
niem nominacyi prywatnego sekretarza, którym go 
lord Malbourne bez porozamieaia się z nim epa-

I trzył. Opuszczam strony rodzinne, drogie wspo 
mnienia, najbliższych przyjaciół, aby się przenieść 
do kraju, gdzie wszystko mi będzie obećm — lu
dzie, obyczaje, mowa, tryb życia, stanowisko. 
Z wyjątldem ciebie jednćj nikogo tam nie ma, 
któryby moje zaufanie posiadał. Alboż nie wolno 
mi nawet będzie, dla najbliższych spraw moich, 
zachować przy sobie ludzi, na których liczę od 
dawna?“ Nie zawsze jednak w ten sposób się 
odzywał — a uwielbienie, jakie wzbudzał, roznie
cało i w jego sercu podobne uczucie. I tak n. p. 
kończy jeden z listów, w którym narzekał na inną 
nieprzyjemność ze strony Izb angielskich, dotyczą
cą jego rocznych dochodów: „Tyle tylko mam 
czas dodać, że dopóki twą miłość posiadam, nie 
potrafią mnie uczynić nieszczęśliwym.“ Innego 
dnia pisze po wylądowaniu w7 Dover 7 lutego 
1840 r.: „I znów jestem w jednym z tobą kraju! 
jakąż błogością mnie ta myśl napełnią! Ciężko 
mi przyjdzie doczekać się jutrzejszego- wieczoru. 
Minęły szybko dni naszego rozstania, a poranek 
jutrzejszy wkrótce zabłyśnie.“ W dwa dni pó
źniej nastąpiły królewskie gody. Nazajutrz po 
ślubie królowa pisała do Stockmara: „Nie może 

i być na świecie istota lepsza, wyższa, czystsza od 
mego księcia.“ A w kilka dni późnićj zapisywała 
w swym dzienniczku: „Ojca, brata, przyjaciół, oj
czyznę, wszystko opuścił i to dla mnie. Daj Boże, 
abym miała to szczęście najwyższe uszczęśliwienia 
tego najdroższego, ukochanego małżonka. Co 
tylko w mojćj będzie mocy, chce w tym. celu do
konać.“

To pewna, że książę Albert znalazł się 
w dość kłopotliwćm położeniu. W trzy miesiące 
późnićj pisze: „Co do mego domowego życia, czuję 
się szczęśliwym i zadowolnionym, atoli cała tru
dność w godnćm zajęciu mego stanowiska zależy 
na tćm, że jestem tylko mężem, nie zaś panem 
domu.“ Cierpliwością i taktem umiał położenie 
to rozświecić i trudności usunąć. Szukał zajęcia 
w muzykalnych i artystycznych rozrywkach, 
a nadto — gdy ministeryum przyzwoliło na tak 
niebezpieczną interweneyą — zreorganizował dwór 
królewski, czuwając pilnie, ażeby wszyscy, za
cząwszy od szambelanow i dam honorowych, 
a kończąc na pomywaczkach, pilnie swych obo
wiązków przestrzegali, żeby łóżka były dobrze po
słane, obiady dobrze ugotowane i t. p. Tymcza
sem usiłował jak najlepićj odpowiedzieć czułemu 
przywiązaniu małżonki. Rok 1840 był równie 
burzliwy w Anglii, jak na kontyneneia. „Nieraz

I myślę, pisze królowa do-króla Leopolda, iż naszej 
1 dziecko powinnoby oprócz innych imion dostać, 
nazwę: Turko - Egypty — bo o Biczem innćm nie; 
mówimy ani myślimy.“ Tkliwa miłość księcia Al
berta dla młodćj żony głównie się okazała po na
rodzeniu pierworodnćj córki, dzisiejszćj księżnćj na
stępczyni tronu pruskiego, i w każdej podobnśj okoli
czności. Sama królowa pisze w swym dzienniczku: 
„Nikt mnie inny nie przenosił z łóżka na kanapy, 
ani nie przesuwał do drugiego pokoju. Dla odda
nia mi tćj usługi nadbiegał natychmiast z innych 
części pałacu. W dalszych latach, obarczony nie
raz nadmiarem zajęć, w7 każdćj mojćj sł-bości je
dnaką mi okazywał troskliwość, a chociaż nieraz 
ważną dla tego musiał przerwać robotę, zawsze 
nadchodzi! z łagodnym uśmiechem na twarzy. 
Słowem macierzyńskie miał o mnie staranie, nie 
można było lepićj, rozsądnićj i przyjemniej pielę
gnować w chorobie.'“

Książę Albert rozkoszował' także* w przy
jemnościach wiejskiego życia, lubił ogrodownictwo.
‘ polowanie ¡¿inne męzkie rozrywki, nawet kiedy w nich 
było nieco niebezpieczeństwa. Na dniu 12 lutego 
1841 r. pisze: „Jeżdżąc przed trzema dniami w ogro
dach pałacu Buckingham na łyżwach, zarwałem 
się na lodzie. Zdążałem ku Wiktoryi, która sta
ła na brzegu z jedną ze swych dam honorowych, 
gdy o kilka łokci od brzegu wpadlem w wodę, i mu- 
siałem tęgo pływać przez kilka minut, ażeby się na 
wierzch wydostać. Wiktorya jedna miała dosyć przy
tomności, ażeby midopomódz, podczas .kiedy jćj to
warzyszka, była wyłącznie zajętą wołaniem ra- 
tuuku. Doznałem przykrego wstrząśnienia, atoli 
nie mogę dosyć Bogu dziękować, że się tylko ka
taru nabawiłem.“

Dygressye polityczne i estetyczne mile prze
rywa raz po raz powtarzający się opis domowego 
życia, rozsypane rysy rodzinnych uciech i wy
padków. Przytoczymy n. p. wyjątek z dzienniczka 
królowćj o pierwszych urodzinach księżnćj pru
ski ćj.

„Albert przyniósł mi naszego ukochanego 
kotka, strojnego w białą merynosową sukienkę 
wyszywaną białem, którą jćj mama darowała, i w j 
ładńćm czepeczku. Usadowił dziecko na mojćm 
łóżku, sam obok siadając; taka była grzeczna i 
i mila. A gdy tak mój nieoceniony drogi Albert1 
siedział przy mnie, a między nami nasz aniołek, 
uczułam rzewne wzruszenie szczęściem i wdzięczno
ścią ku Bogu.“

Wybieramy dalćj inny ' urywek} z poufnych

zwierzeń do króla Leopolda, po przeniesieniu ca 
łego dworu do Windsora, 6 grudnia 1841:.

„Przybyliśmy tu zdrowo i cało wczoraj rano 
z całą liczną służbą dziecięcą Dziś mamy dzień 
jasny i pogodny, i spacerowaliśmy od rana. . .. 
Taka jestem ciekawa, do kogo nasz synek będzie 
podobnym. Wystawisz sobie łatwo, jak gorące 
wznoszę modły, aby we wszystkićm do ojca 
był podobny. Najdroższy wuju, gdybyś wiedział, 
jak szczęśliwą się czuję, jak dumną jestem z po
siadania tak doskonałego małżonka, cieszyłbyś się 
z pewnością, żeś przyłożył rękę do naszego 
związku.“

W innym liście z tegoż miesiąca dodaje:
„Każdy musi mieć swoje biedy i kłopoty: 

atoli łatwo je znieść przychodzi, gdy się posiada 
szczęście domowe. Nikt tego więcćj odemnie nie 
czuje, drogi wuju. Doznałam tćj jesieni wielkićj 
przykrości, rozstając się z mojćm ministeryum, 
głównie z naszym nieocenionym przyjacielem, co 
mnie , dotąd boli,, atoli szczęście moje rodzinne, 
miłość mego męża, jego pomoc, rada, dobroć i to
warzystwo za wszystko mi wystarcza i wszystko 
osładza “

Prostota obyczajów i żywota królowćj prze
szła w przysłowie wśród jej poddanych: nie maić) 
te księgi dodają nowych rysów do tego wzorowego 
domowego życia. Dostojni małżonkowie przekładali 
nad wszystko ciszę wiejskiego schronienia i nie
chętny brali udział w dworskich uroczystościach. 
Serdeczność ludu osładzała im męczące wystąpie
nia publiczne. Po otworzeniu banku królewskiego 
w 1844 r. pisze królowa:

„Był tó widok wspaniały, to ooromne zgro
madzenie ludu, a wszyscy tacy uradowani i lo
jalni..... Artykuły dziennikarskie równie są ży
czliwe i przyjemne. Powtarzają, że nie było 
władzcy równie ukochanego, i to właśnie z powodu 
naszego błogiego domowego życia i wypływającego 
ztąd dobrego przykładu“ Książę Albert z swojćj 
strony pisze do barona Stockmara: „Otóż po 
czterech latach odbieramy uznanie stanowiska, 
któreśmy od razu zajęli. Powtarzałeś mi zawsze, 
że monarchia może odzyskać swą popularność o tyle 
tylko, o ile panujący wzorowe prowadzi życie 
i trzyma się zdała od wszelkich stronnictw; Mel
bourne się z tego twierdzenia naśmiewał! A te
raz liberalny lord Spencer pochwala Wiktorya, że 
konstytucyjnćj udziela pomocy Torysom.“ 

(Dokończenie nastąpi.)



z
episkopatu w czymkolwiek przez uchwały waty
kańskie zostało zmienione, okazuje się jako cał- 
kićm mylne, to przez to samo traci wszelką pod
stawę i wszelki fundament wyprowadzony ztąd 
wniosek, że stanowisko Papieża wobec rządów zmie
niło się przez owe uchwały.

Zresztą nie możemy zataić żalu naszego z te
go powodu, że urząd kanclerski w okólniku owym 
utworzył sobie zdanie o sprawach kościelnych je
dynie według twierdzeń i przypuszczeń, które zostały 
w obieg puszczone przez dawniejszych katolików, 
którzy się posunęli aż do otwartego rokoszu prze • 
ciw prawowitej powadze całego episkopatu i Sto
licy Apostolskiej i przez pewną liczbę uczonych 
protestanckich, a które zostały niejednokrotnie i 
z wszelką stanowczością wykazane jako mylne 
przez Papieża, przez Biskupów i przez katolickich 
teologów nie mniój jak przez kanonistów.

Jako prawowici reprezentanci Kościoła kato
lickiego w dyecezyach pieczy naszój powierzonych 
mamy prawo wglądać, ażeby, jeśli rzecz idzie o 
ocenienie zasad i nauk naszego Kościoła, nas wy
słuchano, a dopokąd czynności nasze stósujemy do 
tych nauk i zasad, godzi nam się oczekiwać, że 
nam będzie dana wiara.

• Prostując niniejszćm oświadczeniem zawarte 
w okólniku pana kanclerza państwa błędne przed
stawienia nauki katolickiej, nie mamy bynajmnićj 
zamiaru wchodzić w dalsze wywody okólnika ty
czące się przyszłego wyboru Papieża.

Ale cznjemy się zobowiązani założyć przeciw 
zamierzonemu w nim zamachowi na zupełną wol
ność i niezawisłość wyboru Głowy katolickiego Ko
ścioła głośny i uroczysty protest, przyczćm oświad
czamy zarazem, że w każdym czasie o prawowito- 
ści wyboru Papieża jedynie powaga Kościoła roz
strzyga, którego rozstrzygnieniu każdy katolik jak 
we wszystkich krajach, tak i w Niemczech bezwa
runkowo się podda.

W miesiącu styczniu 1875.
•• Paweł, Arcybiskup koloński.

■ Henryk, książę Biskup wrocławski.
•• Andrzój, Biskup strassburgski.
-Piotr Józef, Biskup limburgski.

• ■ Wilhelm Emanuel, Biskup mo- 
guncki.

f Konrad, Biskup padernhornski. 
f J a n, Biskup chełmiński, 
f Mateusz, Biskup trewirski. 
f Jan Henryk, Biskup osnabrycki. 
f Lotar, Biskup z Leuca, zawiadujący Ar-'

cybiskupstwem we Fryburgu, 
f Filip, Biskup warmijski. 
j-Karól Józef, Biskup rottenburgski. 
fjan Bernard, Biskup monasteiski.
I Wilhelm, Biskup hildesheimski.
Kanonik kapitulny H a h n e, zawiadowca bi

skupstwa we Fuldzie.
W miesiącu lutym' 1875.

f Grzegórz, Arcybiskup w Monachium-
Freising.
Henryk, Biskup pasawski.
Ignacy, Biskup regensburgski.
Pankracy, Biskup augsburgski.
Leopold, Biskup w Eichstaedt.
Jan Walenty, Biskup wyrcburgski.
Daniel Bonifacy, Biskup spirski. 

kanonik katedralny Feli a er, kapitulny wi-
karyusz w Bambergu.=3

POZNAŃ, IŻ lutego.
W francuskićm Zgromadzeniu narodowćm 

oświadczył się na wczorajszćm posiedzeniu przy' 
toczących się dalój rozprawach nad ustawą o se- i 
nacie deputowany Lefćvre-Pontalis imieniem korni- > 
syi za przyjęciem projektów konstytucyjnych; ko- 
misya nie ma właściwego powodu brania udziału 
w rozprawach, zastrzega sobie jednak prawo w da
nym razie wmięszania się do nich. Wiceprezes 
rady ministrów, jenerał Cissey, oświadczył, że 
prezydent rzeczypospolitćj polecił ministerstwu, by 
w rozprawach nie brało udziału, ministerstwo po
mimo to czuje się zobowiązanćm do oświadczenia, 
że na mocy wczorajszój uchwały Zgromadzenia na
rodowego przyjdzie do skutku Izba pierwsza, 
która przyczynić się tylko może do pokrzywdze
nia ważnych interesów zachowawczych. Sądzi 
się zmuszonym do oddania tego oświadczenia, 
zanim jeszcze zapadnie ostateczna uchwała. 
W dalszym przebiegu posiedzenia przyjęto część 
poprawki postawionej przez deputowanego Baurdoux. 
Według tćjże ma każdy departament za pomocą głoso
wania z listy wybrać trzech senatorów; wybieralność 
jest ograniczona i zależna od pewnych warunków. 
Poprawka ta przyjęta została słabą większością 
342 głoBÓw przeciw 322, poczćm cały pierwszy 
artykuł prawa o senacie, składający się z przyję
tej dnia poprzedniego poprawki Duprafa i z czę
ści poprawki Bardoux, uchwalonej na wczorajszem 
posiedzeniu, przeszedł 380 przeciw 253 głosom.— 
Jak słychać, miała prawica jeszcze przedwczoraj 
zaproponować prawemu centrum pewne koncesye, 
by przywrócić znów porozumienie pomiędzy obu 
temi frakcyami, zachwiane przez przyjęcie poprawki 
Duprafa.

Tak tedy rząd niemiecki może być wielce 
zadowolony z przebiegu rozpraw konstytucyjnych 
w francuskićm Zgromadzeniu narodowćm. Znane 
z procesu hr. Arnima życzenia ks. Bismarcka 
wobec Francyi Ziszczają się tak zupełnie, jak gdyby 
od niego zawisły uchwały parlamentarne w Wer
salu. Chwiejny, słaby i niezdolny do żadnego 
energicznego kroku na zewnątrz septennat ma za
pewnioną egzystencyą, widoki republikanów wzro
sły o sto procent a nawet zdaniem p. Gambetty 
i jego towarzyszy republika została w uchwalonych 
poprawkach Wallona stanowczo, choć w spo
sób niewyraźny obwołaną. Czegóż więcej pra
gnął książę Bismarck od chwili podpisania trak
tatu frankfurtskiego? Jakby na dowód, że tryumf

sprawy republikańskiej we Francyi jest korzystnym 
dla Niemiec, zaszedł wypadek na pozór niezna
czny, ale bardzo charakterystyczny. Recepcya u am
basadora niemieckiego w Paryżu, księcia Hohen- 
lohe, wypadła w tym roku bardzo świetnie. Na 
salonach ambasadora widziano wszystkie znakomi
tości świata urzędowego i arystokratycznego. Spo
strzeżono nawet damy, które dotąd unikały rece- 
pcyi ambasadorskicb, a baronowa Rothscbild, która 
taką przykrość sprawiła hr. Arnimowi, była nader 
uprzejmą i wesołą. Jeżeli ta przykrość była w 
swoim czasie przedmi* tem dość ożywionćj kore- 
spondencyi dyplomatycznej, to dzisiejsza uprzej
mość baronowćj Rothschild powinna sprawić księ
ciu Bismarckowi szczere zadowolenie.

Rząd włoski postępuje wiernie śladami, wska- 
zanemi mu w polityce kościelnćj przez największych 
na polu tćm mistrzów nad Spreą. Minister spra
wiedliwości Vigliani wydał rozporządzenie do jene- 
ralnego prokuratora przy rzymskim trybunale ape
lacyjnym, wyjaśniające intencye rządu pod wzglę
dem stósowania przepisów prawnych, tyczących się 
owych księży, którzy z kazalnicy, przedewszystkićm 
tóż w Rzymie dopuszczają się naruszania istnieją
cych ustaw. W piśmie tćm zaręcza naturalnie p. 
minister, według szematu raz na zawsze i wszę
dzie w podobnych aktach urzędowych przyjętego, 
że rząd stale szanować będzie wolności Kościoła, 
lecz że równie stanowczo poskramiać zamierza nad
użycie onych lub naruszenie prawa. Zaleca dalćj 
prokuratoryi, by pilnie przestrzegała wykonywania 
artykułu 17 ustawy gwarancyjnej, który aktom 
władzy kościelnćj, sprzeciwiającym się, ustawom 
państwowym, odmawia ważności. W końcu wzywa 
minister organa publicznego bezpieczeństwa, by 
pilnie baczyły na mowy miane przez osoby du
chowne, a w razie uchybień przeciw przepisom 
karnym, wyższej władzy o tćm donosiły.

Z Wiednia donosi telegraf, że prezes wę
gierskiego ministerstwa, p. Bitto, miał wczo
raj posłuchanie n cesarza, przy którćm zdał do
kładną sprawę o zmienionćm położeniu parlamen? 
tarnćm, a w końcu podał prośbę o dymisyą 
w imieniu całego gabinetu. Jak słychać, nie przyj- 
mie jednak cesarz tak od razu tćj dymisyi, lecz 
zaczeka z tćm aż do chwili, kiedy zmieniony stó- 
sunek stronnictw do tyła się utrwali, iżby można 
na pewnych podstawach utworzyć nowy gabinet, 
mający po za sobą silną i trwałą większość 
w Izbie. Pan Bitto z tćm wszystkićm wzbrania 
się podobno stanowczo dłużćj w ministerstwie 
pozostać.

Zwracają naszą uwagę na korespondencyą 
z Obornickiego, umieszczoną we wczorajszym 
numerze naszego pisma. Jest w nićj powiedziane, 
że jeden z proboszczy poznańskich koresponduje 
z panem Massenbachem. Jest to omyłka i my tę 
wzmiankę przepuściliśmy przez niedopatrzenie. Ze! 
den z proboszczów miasta Poznania 
z panem von Massenbach nie kore
sponduje.

KOBES PONDENCYE XURYERA POZNAŃSKIEGO

Rogoźno, 12 lutego. 
(Walka z Kościołem )

Coraz zapalczywiej wre walka państwa z Ko
ściołem i nie zanosi się wcale na rychły pokój, 
dla tego każdy, kto fałszywy krok uczynił, ma 
sposobność złe naprawić. Niech to przecież ni
kogo nie gniewa, jeżeli świat się wszystek dowie, 
co tylko rząd miał wiedzieć, niechże przyjaciele nie 
podają fałszywych wiadomości do gazet, aby za 
kryć błąd, boć w takim razie samych siebie tylko 
oszukujemy. Dla tego pozwólcie, że sprostuję 
dwie wiadomości w Kuryerze dawnićj mylnie 
podane.

Ksiądz dziekan D. z S. zeznał pod przy
sięgą, że instrukcyą znaną odebrał od księdza 
dziekana Pałżewicza, co do innych punktów tłó- 
maczył się niewiadomością. Sąd poznański prze
słał odpis protokółu z nim spisanego tutejszemu 
sądowi, który go dołączył do akt przeciw ks. Pał- 
żewiczowi.

Ksiądz dziekan D. z O. wziął na przysięgę urzę
dową, że instrukcyą odebrał pocztą, bez podpisu, 
o delegacie zaś nic nie wie.

Taka jest prawda, a podane odmienne wia
domości na końcu roku zeszłego w Kuryerze 
są mylne. Ksiądz dziekan Pałżewicz cieszy się 
zdrowiem dobrśm i przystęp do niego teraz łatwy; 
ksiądz KulaBzewski, wikaryusz z Połajewa, jest to
warzyszem więziennym ks. dziekana.

W Murowanćj Goślinie w niedziele i święta 
parafianie zbierają się do kościoła jak dawnićj, 
odśpiewują różaniec i inne zwyczajne modlitwy i li
tanią do M. Boskićj; po południu Godzinki i lita
nią o Męce Pańskićj. Naoczny świadek z rozrze
wnieniem opowiadał, że kiedy w pierwszą nie
dzielę po uwięzieniu ks. dziekana parafianie się 
zebrali, powstał głośny a nieutulony płacz i spraw
dziło się na tym pasterzu, co jeden z posłów po
wiedział na sejmie: „Biskup poza kratami wię
zienia głośniój przemawia, niż na stolicy bis
kupiej.“

Kościoły u nas zawsze przepełnione, do spo
wiedzi św. ludzie cisną się, jak już dawno nie pa
miętamy, a co najważniejsza, jeśli który z parafian 
miał jakie urazy do swego pasterza, teraz wszyst
ko idzie w zapomnienie, nieraz w rzewny nader 
sposób zbliżają się dawniej zagniewani! do swoich 
proboszczów i zapewniają ich o wierności dla Ko
ścioła.

Pan Zdziembowski, komisarz obwodowy we 
Wągrówcu niech się nie łudzi, aby miał co wskó
rać swemi pogadankami teologicznemi, jakiemi się 
często bawi z włościanami, którzy do niego przy

chodzą jako do urzędnika w innych interesach, j cy się naszym stósunkom, przyznać musi. Powinie 
Wprawdzie zwykle chłopi nic mu nie odpowiadają, 
ale to nie znaczy, żeby się na jego wywody 
zgadzali, dopiero pomiędzy swoimi zastanawiają się 
nad jego wiadomościami teologicznemi.

Uporczywie powiadają tu, że p. landrat za
brał książki kościelne a kościół opieczętował w Go- 
lańczy. Niechże łaskawie zawiadomi nas kores
pondent z tamtych stron, ile w tóm prawdy.

Z Cinleźiiieńaklego, 12 lutego.
(Z kulturnego pola).

Ks. dziekan Krępeć wezwany na nowy ter
min w sprawie Delegata, na 15 stycznia. Uprzy
krzyło się naszemu gromowładnemu panu, czy tćź 
pan sędzia śledczy za bardzo stęskniony za obli
czem, naszego dziekana, że wynaleziono jakąś dys- 
pozycyą prawa, iż apelacya założona nie wstrzy
muje egzekucyi wyroku sądowego, orzeczonego 
przeciw świadkowi niepowolnemu.

Drugi z księży dekanatu św. Trójcy padł 
ofiarą praw majowych, ks. Zębski, który, że 
nie cbciał się wdawać w korespondencyą z panem 
Nollauem, został wyfantowany. A co dziwna, że 
mu zabra o futro. Czyż to wolno? a nuże księ
dza zawezwą do chorego. Przecież to imą odzież 
dla księdza niezbędna, ażeby mógł dokonywać 
obowiązków, powołania swego. Czy założył ks. 
Z ę b s k i protestacyą, nie wiem.

To niezawodna, że ani ks. Krępeć, ani ks. 
Zgbski nie ugną się. Trzeba widzieć swobodę 
księdza dziekana, który już gotów iść za kratę 
więzienną. Ks. Zębski, kto zna jego naturę 
głębszą, konsekwentną, stawia opór wyrozumowany. 
Laski Bożćj do wytrwania naszym ofiarom nie zabra
knie, gdy modlitwa Kościoła idzie za nimi.

Czarnków, 11 lutego.
(Towarzystwo przemyslowo-rólnicze. — W sprawie dele- 

gata apostolskiego.)
Dzielę się z czytelnikami K u r y e r a miłą 

wiadomością. Dnia 7 lutego zawiązane zostało 
w hotelu M. Wruka towarzystwo przemysłowo- 
rólnicze. Mimo wielkiej śnieżnój zamieci zjechał 
się spory zastęp rólników z okolicy, Czarnków zaś 
dostawił kilku przemysłowców. Przewodniczącym 
zebraniu obrano jednomyślnie ks. G., który w go
rącej przemowie wyjaśnił obecnym cel zebrania 
i potrzebę łączności ku wzajemnemu pouczaniu 
i wspieraniu się. Słowa przewodniczącego przemó
wiły do serc zgromadzonych, dla tego tćż jedno
myślnie przyklaśnięto projektowi. Przedłożone 
ustawy, oparte na ustawach innych towarzystw, 
z uwzględnieniem lokalnych stósunków, przyjęto 
bez zmiany; posiedzenia odtąd odbywać się mają 
co miesiąc w Czarnkowie. Przystąpiono niebawem 
do oboru zarządu i do zapisu członków. Zapisało 
się członków 44, liczba nadspodziewanie wielka, 
można jednak wnosić, że na następnćm posiedze
niu liczba ta się powiększy, gdyż wielka niepogoda 
powstrzymała niejednego od przybycia na to ze
branie. Od założenia spółki pożyczkowej, która 
pierwotnie także była projektowana, tymczasem 
się powstrzymano; założenie jćj zależeć będzie od 
rozwoju towarzystwa. Następne posiedzenie odbę
dzie się 7 marca po wysłuchaniu mszy św. na in
tencją towarzystwa, aby P. Bóg nowemu przed
sięwzięciu raczył błogosławić. O godzinie 7 ro
zeszli się zebrani; wielkie zadowolnienie malowało 
się na wszystkich.

W poniedziałek, 8 lutego, upłynęło 6 tygo
dni, jak ks. dziekan Lewandowski został uwięziony, 
• uwolnieniu go niestety nie ma mowy, owszćm — 
zapowiedziano mu dalsze 3 miesiące. Mimo zało
żonego rekursu do sądu apelacyjnego, zatrzymano 
go nadal w więzieniu, odmiennie od praktyki w in
nych sądach obserwowanej.

Z powiatu toruńskiego, 12 lutego. 
(Dziwne żądanie. — Proces przeciwko księdzu Bąkowi), 

'(z) Radzca ziemiański powiatu toruńskiego, 
p. Hoppe, przesłał księdzu Bąkowi, wydalonemu 
s W. Księstwa Poznańskiego wikaryuszowi z Książa 
a obecnie w Nawrze bawiącemu, następujące za- 
v ezwanie:

Thorn, den 30 Januar 1875. 
Nach einer Mittheilung der Königlichen Regierung 

zu Posen vom 13 ¿. Mts. No. 69 I A betragen die 
Kosten für Ihren Transport bis zur Eisenbahn Station 
Trachenherg 29 Thlr. 11 Sgr. 6 Pf., deren Einziehung 
die gedachte Königliche Regierung von Ihnen verlangt. 
Mit Verfügung der Königlichen Regiernng zu Marien
werder vom 24 d, M. No. 530 S. V bin ich beauftragt 
worden, von Ihnen den oben erwähnten Betrag von 
29 Thlr. 11 Sgr. 6 Pf. und das Porto mit 2 Sgr. einzu« 
ziehen und ersuche Sie diesen Betrag binnen 3 Tagen 
an mich abzuliefern, indem ich noch hinzufüge, dass ich 
falls Sie den Ihnen gestellten Termin nicht einhalten 
sollten, genöthigt sein werde, die Exekution gegen Sie 
zu verfügen. < i

Der Landrath 
Happe.

An !
den Vicar H. Bąk 

Hochehrwürden
No. 72. zu Nawra.

Na to odpisał ksiądz Bąk radzcy ziemiań
skiemu, że tćj sumy nie ¿ąpłaci* raz, że nie ma 
z czego, bo nie posiada ani majątku, ani tćż nie 
pobiera żadnego dochodu; po drugie, że jćj mu 
zapłacić nie wolno, gdyż, chcąc zapłacić, musiałby 
uważać wydalenie, przeciwko któremu protestował, 
za usprawiedliwione.

Przeciwko wyrokowi sądu śremskiego w spra
wie Włościejewek, uznającemu księdza Bąka nie
winnym, apelował królewski prokurator. Sąd ape
lacyjny wyznaczył księdzu Bąkowi termin na dzień 
4 marca rb. Obrony podjął się rzecznik poznański 
p. Dockhorn.

komu z nas r.oga, — wnet wszyscy, a naj
pierw najserdeczniejsi przyjaciele, nie przeko
nawszy się nawet sumiennie o rzeczywistym spra
wy przebiegu, ciskają na nieboraka kamieniem 
potwarzy a im byli wprzódy zagorzalsi w stawia
niu mu piedestału popularności, tćm zapalczywiej 
go zeń zepchnąć usiłują. Powstaje jaka nowa 
instytucja — wnet wszyscy chórem wrzeszczą jćj 
pochwały. Niech tylko kto z boku później krzy
knie : „Panowie, to głupstwo, rzecz nie warta i de
nara!“ — natychmiast tysiące ten głos pochwytu- 
je a jeleń drugiemu nibyto na ucbo powiada: 
„A nie mówiłem od razu, że to blaga, źe to się 
utrzymać nie zdoła.“ I w mgnieniu oka tam, 
gdzie samą jasność upatrywano, spostrzegają ty
siączne plamy i zarody zgnielizny, a nikt nie wi
dzi tego, czy widzieć nie chce, że na takie lekko
myślne sądy nasze czyhają nasi nieprzyjaciele, by 
przeciwko nam nowe kuć pociski tćm .niebezpie
czniejsze, że pozornie na polskiej opinii publicznej 
się opierają.

Takie to myśli nasunęły mi się mimowolnie, 
gdym przypadkiem w miasteczku powiatowćm w 
oberży wziął do ręki Ostd. Z tg a w nićj wyczy
tał napaść na „Vestę“, z poznańskiej korespon- 
dencyi do Dz. Polskiego we Lwowie osnutą. 
Nie zadziwiło mnie bynajmnićj, że polakożerczemu 
organowi na rękę powtarzanie podkopujących ist
nienie młodćj a z polskiej inicyatywy przeważnie 
powstałćj instytucyi pamfletów; ale co mftie ude
rzyło, to, że o ile wiem, żaden poważny organ 
polski nie zaczepiał nigdy „Vesty“ w ten sposób 
a właśnie w owćm osławionćm piśmie, które po 
śmierci krakowskiego Kraju jedyny stanowi przy
tułek dla poznańskich pokątnych pismaków, nagle 
takie systematyczne raz po raz pojawiają się na
paści. Dlaczegóż ani Dziennik Pozn., ani Ku- 
ryer, ani Gaz. Toruńska, ani Czas krakow
ski, ani nawet Gazeta Narodowa nie dają go
ściny podobnym korespondencjom? Łatwo odga
dnąć, że każden z tych organów, zanimby zamieścił 
ciężkie zarzuty przeciw takiej instytucyi, jak „Ve
sta“, dźwigającej się dopiero z pieluch niemowlęc
twa i niewolnćj może dotąd od niejednego błędu 
pierwszćj młodości, ale rozwojem swoim, oraz cha
rakterem i zdolnością mężów, którzy na jćj czele 
stoją, dającej jak najlepszą rękojmią świetnego po
wodzenia,'wprzódy dobrzeby zbadał, czy źródło, 
z jakiego płyną, jest czyste i niezamącone osobistą 
niechęcią lub gorszemi jeszcze zamiarami... We 
Lwowie mało znają i rozumieją nasze położenie. 
Nieraz w pismach tamtejszych znaleść można sądy 
tak przewrotne o Księstwie i jego sprawach ży
wotnych, że tylko zupełna ignorancya dyktować je 
może. Zresztą niektóre lwowskie dzienniki żyją 
jedynie ze skandalu i nim się tylko żywią, chciwie 
pochwytując wszystko, co skandalem pachnie, choć
by z dalekićj pochodziło dzielnicy i wodę na młyn 
jćj wrogom widocznie pędziło. Dz. Polski wła- 

! śnie znany aż nadto z tego niezbyt szlachetnego 
.przymiotu. Dość rzucić okiem na jego ohydne za
czepki takiego męża, jakim jest książę marszałek 
Sapieha, takich w całym świecie poważanych za
kładów, jak np. Sióstr Miłosierdzia — że pomi
niemy inne. Że więc takie pismo dziś występuje 
przeciw „Veście“, pozwalając swemu koresponden
towi tutejszemu pisać, co mu się tylko spodoba, 
byle tylko pieprzno dla zaostrzenia apetytu zgło
dniałych na plotki, to nic dziwnego. Że jednakże 
ten i ów u nas, nieznający sprawy dokładnie, 
mógłby się na chwilę dać obałamucić, zwłaszcza, 
że i u nas są tacy, co, jak powiedziałem na wstę
pie, skwapliwie gonią za plotkami, by je dalćj 
roznosić i w najlepszej wierze bliźnim szkodzić, 
przeto pomyślałem sobie: „Skoro nasze gazety po
znańskie nic o „Veście“ nie piszą, trzeba się sa
memu przekonać, jak rzeczy stoją, by z współoby
watelami następnie z rezultatem mych spostrzeżeń 
się podzielić“./— Pojechałem zatćm do naszćj 
stolicy, zwiedziłem „Vestę“, rozmawiałem obszer
nie z jćj kierownikami, którzy mnie z ujmującą 
grzecznością z najdrobniejszemi nawet zaznajomili 
szczegółami, i otóż pozwólcie mi, że w Waszćm 
piśmie do publicznej podam wiadomości, com wi
dział i słyszał.

Autor korespondencyi Dz. Polskiego, 
na pozór dobrze poinformowany, bo nie szczędzi 
cyfr w swoieh wywodach, rzuca gromy na niego
spodarność Zarządu i szafowanie groszem pu
blicznym, którym „Vesta“ dźwigniętą została, kładąc 
przyszłemu Walnemu Zebraniu za najważniejsze 
zadanie, aby położyło tamę tćj rozrzutności, która, 
jeżeli się jćj nie zaradzi, cały fundusz zakładowy 
pochłonie.

Otóż z przedłożonych mi na dowód ksiąg 
i rejestrów „Vesty“ dokładnie się przekonałem, że 
nie potrzebuję mieć obawy o pewność mych kilku 
set talarów, które jako właściciel kilku certyfika
tów złożyłem, że owszćm „Vesta“ rozwija się cał
kiem normalnie i ma przyszłość zupełnie zape
wnioną.

Prawda, że koszta administracyi i urządzenia 
zdawać się mogą na pierwszy rzut oka znaczne, 
zwłaszcza dla szerszej publiczności, nie wnikającej 
zwykle w bliższe szczegóły. Nie trzeba przecież 
zapominać, że „Vesta“, aby módz odpowiedzieć 
zadaniu swemu, wymaga jak największego rozsze
rzenia się tj. jak najrozleglejszćj organizacyi, któ
rą tćż nie tylko już Księstwo i Prusy, ale cały 
obszar Niemiec objęła, ustanawiając wszędzie ajen
tów, których kilkuset liczy. Dalćj potrzebuje 
„Vesta“ wiele materyału drukowanego (prospekta, 
ustawy, wnioski, świadectwa lekarskie i t. d.) i to 
w dwóch językach, czego innego rodzaju instytucje 
nie potrzebują, a wszystko to wymaga znacznego 
nakładu.

Pomimo to przecież „Vesta“ nie więcej wy
dała, aniżeli inne Towarzystwa. Na pokrycie ta
kich nadzwyczajnych przygotowawczych wydatków 
zebrała „Vesta“ fundusz zakładowy, z którego na
turalnie czerpać musi tak długo, aż liczba człon-

Z prowincji, 10 lutego.
(W sprawie „V e s t y.“)

(B) Nie ma zapewne spółeczności " skłonniej' 
szćj do wzajemnego obrzucania się błotem, jak na. 
sza polska. Boleśnie to wyznać publicznie, ale, że 
tak jest w istocie, każdy, bezstronnie przyglądają-



ków do tyła się nie powiększy, że bez obcćj pomocy 
na własnych będzie mogła opierać się ąjłach. 
Widoczna więc, że w pierwszym roku instytucya 
taka więcćj daleko ma kosztów, jak w latach na
stępnych, a dochody jćj z każdym rokiem a nawet 
z każdym dniem się powiększają. Toć tćż 
u „Vesty“ przewidywać już można, że dochody, 
które dziś już wyrównują wydatkom bieżącym, 
przewyższą ostatnie wkrótce, tak, że instytucya 
rozpocznie niebawem plony wydawać. Dnia 15 
stycznia rb. minął rok, jak instytucya rozpoczęła 
czynności i od tego czasu wpłynęło wniosków 
1401 na sumę 1,280,500 talarów. Stan obecny 
zabezpieczenia wynosi 1106 polis na sumę 970,000 
talarów.

Właśnie w chwili mojćj obecności nadeszły 
wnioski nowe na 16,000 talarów, a od 1 lutego 
wogólności na 45,000 talarów, co nie źle bczwąt- 
pienia wróży o rozpoczętym roku, i świadczy 
o tćm, że zaczepki z nieczystego pochodzące źró
dła należycie ocenione zostały przez publiczność.

Zabezpieczenia obecnie w „Veście“ prawomo
cne przynoszą rocznie 30.260 tal. dochodu.

Koszta administracyi zaś, jak się z protokółów 
przekonałem, wynoszą 24,000 tal. a z oprocentowa
niem kapitału zakładowego 28,000 tal. Jeżeli więc 
„Vesta“ i nadal takie osięgać będzie rezultaty, jak 
dotychczas, toć z drugim rokiem już nie 30 ty
sięcy ale przynajmnićj 60 tysięcy, późnićj 90 ty
sięcy itd. talarów będzie miała dochodu, podczas 
gdy koszta administracyjne pozostaną mnićj więcćj 
te same. Takim zatćm rezultatem, jaki „Vesta“ osią
gnęła w pierwszym roku, mało które z Towa
rzystw istniejących pochlubić się może, jak się 
przekonałem, porównywając daty statystyczne To- 
warzy iw w Niemczech działających, z działalnością 
„Vesty.“

Tak np. Towarzystwo Magdeburgskie, które 
w roku 1856 rozpoczęło swe czynności, w końcu 
roku 1857, zatćm po dwurocznćj czynności miało 
zabezpieczeń na ...... . 1,341,965 tal.
a te do końca następ. 1858 r. wzro

sły na 2,009,830 „
„ 1859 „ 2,356,142 „
„ 1860 „ 3,448,049 „

1 tak dalćj, aż w końcu 1873 r. zabezpieczenia 
doszły do wysokości 16,447,534 talarów.

Wydatków i dochodów pierwszych dwóch lat 
dochodzić nie było można, stwierdzono tylko po
dług bilansu z roku 1862, który przejrzałem, że 
w końcu tegoż roku, zatćm po 71etniej czynności 
było jeszcze nieumorzonych kosztów urządzenia 
34,796 tal., z czego wnosić mu=zę, że cyfra ta 
pierwotnie wynosiła mnićj więcćj dwa razy tyle. 
Koszta administracyjne same wynosiły w trzecim 
roku czynności 31,572, podczas gdy składki roczne 
wynosiły 68,959; przy takich rezultatach coraz 
silniej to towarzystwo się rozwijało, tak, iż 
w końcu 1873 roku kwoty zabezpieczone wyno
siły, jak wyżćj wspomniałem, 16,447,534 talarów, 
rezerwy na te zabezpieczenia 1,676,495 talarów, 
składki roczne 478,836 tal., a koszta administra
cyi 91,831 tal. Towarzystwo to liczyć dziś należy 
do najlepszych, mimo, że rozwój w pierwszych la
tach czynności był nawet słabszy od rozwoju, ja
kim „Vesta“ szczycić się może.

Bank północno-niemiecki wzajemnych zabez
pieczeń na życie (Norddeutsche Lebens-Vers. Bank 
a. G.) w Berlinie wykazuje w pierwszym swym 
bilansie, że nie umorzone koszta urządzenia orga- 
nizacyi i administracyi wynosiły 70,622 talarów, 
nie wliczając w to 9812 tal. 22 sgr. 7 fen. warto
ści mobiliów i utensiliów; w ogólności zaś wyno
siły wydatki aż do zamknięcia pierwszego roku 
obrachunkowego 110,114 tal. 6 sgr: Półtoraroczne 
składki zabezpieczonych wynosiły 36,999 talarów
2 sgr. 11 fen.

Towarzystwo to w przeciągu pierwszych 2 '/2 
lat uzyskało zabezpieczeń na . . 1,885,853 tal. 
w 4 roku suma zabezpieczeń wzro-

sła na............................... 2,159,456 „
w 5 roku czynności.......................... 3,063,638 „
w końcu 1873 roku.......................... 3,695,952 „
z roczną składką 131,550 tal., fundusze zatćm się 
powiększają, gdyż bilans zamyka się z kwotą 
882,246 talarów.

Towarzystwo w Elberfeldzie rozpoczęło czyn
ności 5 kwartałów przed „Vestą“; po upływie 
tych 5 kwartałów miało zabezpieczeń na 1,054,000 
talarów.

Mógłbym więcćj jeszcze przytoczyć przykła
dów, zwłaszcza, iż inne w ostatnich latach po
wstałe towarzystwa mniejsze tylko osiągnęły re
zultaty ; sądzę jednakże, że porównywając rezul
taty przytoczonych powyżćj towarzystw dobrze roz
winiętych z rezultatami „Vesty“ i łajek przekona- 
się może, ż.3 „Vesta“ rozwija się zupełnie normal
nie i lepićj nawet, niż w tych czasach „Krachów“ 
spodziewaćby się było można. Ze zaś „Vesta“ nie 
jest instytucyą spekulacyjną, i nie będzie w skutek 
tego grywała na giełdzie ani w tćm pośredniczyła, 
mniemam przeto, iż silnie w przyszłości oddziały
wać będzie na podniesienie dobrobytu. Ze „Vesta“ 
nie walczy z kłopotami pieniężnemi, jakby się 
z owćj korespondencyi Dz. Polskiego zdawać 
mogło, posłużyć może za dowód i ta okoliczność, 
nie każdemu może wiadoma, gdyż Towarzystwo re
klamy nie szuka, że wypłaciwszy przed kilku ty
godniami spadkobiercom pierwszego zabezpieczone
go zmarłego 2000 talarów, niedawno wypłaciła 
znów 1000 talarów za drugi wypadek śmierci, 
chociaż dopiero za 3 miesiące do zapłacenia była 
zobowiązaną, w trzecim zaś wypadku (700 talarów) 
wypłaciła pewną część wdowie, resztę zaś składa 
do sądu dla małoletnich dzieci po zmarłym.

Co do funduszów „Vesty ‘ wzmiankować mi 
wypada, iż przy kontroli rządowćj, wedle przedło
żonego sprawozdania wykazało się, iż „Vesta“ po
siadała w efektach, wekslach itd. 158,000 talarów, 
że przy prezentacyi weksli nie ściągnęła 50,000, 
ylko 28 ,000 talarów, gdyż tym, którzy o to wno- 
ili up rzejmie, pozwoliła odnowić stare weksle, 
racące wartość z ukończeniem dwóch lat od daty

wystawienia. Zaręczono mi, że „Vesta“ o zapłatę 
weksli nikogo nie skarżyła, że tylko tam za
protestować kazała weksle, gdzie ani wykupienie, 
ani odnowienie weksli nie nastąpiło, do czego 
„Vestę ‘ zmusiły postanowienia prawa wekslowego.

Liczba zaś tych, którym zaprotestowano 
weksle do zapisania pretensyi, jest zbyt małą, bo 
w 5 tylko przypadkach potrzebny był protest 
i potrzebny będzie ewentualnie drugi protest a na
reszcie i procedura sądowa, jeżeli się wymaganiom 
prawem przepisanym zadosyć nie uczyni.

Fałszywe zatćm były odnośne podania Dzien
nika Polskiego, tyczące się położenia finanso
wego „Vesty.“

Z lżejszćm sercem udałem się do domu, 
unosząc żal do korespondenta Dziennik a-Pol
ski ego, że niejednego mógł zaniepokoić, lecz 
zadowolony zarazem, żejj trzymając się zasady: 
audiatur et altera pars, przekonałem się naocznie, 
iż pogłoski rozsiewane o „Veście“ są bezpod
stawne.

Przypominam sobie, z jakiemi to trudnościami 
walczył z początku założony przed kilku laty 
Galicyjski bank włościański, jakich zaczepek do
znawał ze strony pamflecistów, a jednakowoż dziś 
zamknął usta potwarcom i jest istot nćm błogosła
wieństwem dlą Galicyi.

Mamy niechybną nadzieję, że ,,Vesta“ mimo 
zawiści i zaczepek dalćj normalnie rozwijać się 
będzie i nie mniejsze przyniesie z czasem korzy
ści tutejszemu społeczeństwu, jak włościański Bank 
Galicyjski Galicyanom.

Rzym, 8 lutego.
(Z Watykanu. — Szerzenie się niemordności Gari

baldi. — Sprawy hiszpańskie.)
U Tego czwartku proboszcze rzymskich pa

rafii wraz z kaznodziejami, mającymi tu kazać pod
czas wielkiego postu, mieli posłuchanie u Ojca św., 
na którćm wedle corocznego zwyczaju otrzymują 
na ten cel błogosławieństwo papiezkie. Ojciec św. 
przemówił do nich w następnych słowach :

Gdy Piotr św., duchem Bożym natchniony, postano
wił udać się tu do Rzymu dla przyniesienia światła 
prawdy, sądzę, żt, zwróciwszy się do Boga, błagał go o 
silę i męztwo odpowiednie tak ’rudnemu przedsięwzięciu; 
i że one otrzymał. W istocie Piotr św. wchodzi do Rzy- 
mu i nie lęka się ani pogróżek bałwochwalskich kapła 
nów, ani toporów cesarzy pogańskich, ni tśż fanatyzmu 
zepsutego ludu A jako w imię Chrystusa Pana uzdro
wił i powstać kazał na nogi chromemu u wrót świątyni 
jerozolimskiéj, tak zarówno mocno wierzył, że w' toż 
imię Chrystusa Pana zdziała, iż powstanie w Rzymie 
wielu i wielu, co w ciemnocie i obłędach poganizmu po
grążeni byli; i tak się tśż stało. Da'leki odbojaźni, nau- 
cza Rzymian, i nie dość mu na tśm. ale pisze jeszcze do 
ludów dalekiego Wschodu i daje rady wszelkiego stanu 
osobom. Przemawia do kapłanów: séniores, qui in 
vobis sunt, obsecro; i zaklina ich on, co był 
świadkiem męki Chrystusa Pana, jako jest ogłaszającym 
chwałę, wśród którśj dnia pewnego objawi się świetnie i 
w majestacie ; zaklina ich, by paśli trzodę ' Chrystusa 
Pana': pascite, qui in vobis est, gregem 
D e i ; i jako strzegący onę z affektem i miłością, z pr - 
wością, nie zaś dla innych celów, a nadewszystko stając 
się wzorem i przykładem dla dusz sobie powierzonych : 
facti forma gregis e x animo. A gdy, mówi 
dalćj książę apostołów, zjawi się przedwieczny pa
sterz w swój chwale, otrzymacie on wieniec, co nie wię- 
dnieje, lecz zawsze świeży pozostaje i niegnijący utrzy
muje się po wszystkie wieki wieków.

Pisze z Rzymu (niech co chcą gadają heretycy) 
ł tytułuje go Babilonią: Salut at vos écclesia, 
quae est in Babylone; z powodu wielkich nie
rządów i zamięszania, które było na ulicach, po domach, 
w świątyniach fałszywych bozyszcz i wszędzie. I ja ta
koż pisuję z Rzymu, i bez trudności datuje tak samo i 
daję też same nauki, które wówczas duchowieństwu da
wał Piotr św., i ja takoż mógłbym powiedzieć: salutat 
vos ecclesia Babylonis. To pewno, że nie wi
dzimy w Rzymie tych świątyń pogańskich, które tu wów
czas znalazł Piotr św., lecz bożyszcz tu fałszywych nie 
brak, przeciw którym należy wam wałczyć. Nie ma tu 
świątyni poświęconśj Jowiszowi, lecz jest Jowisz niedo
wiarstwa, co piorunami swemi w popiół obrócić chciałby 
sarnę nawet Boskość, a jako złupił ze wszystkiego Kościół 
Chrystasa Pana, tak też chciałby go wygładzić z powierzchni 
ziemi. Nie ma tu świątyni poświęconśj Merkuremu, lecz 
któż wypowiedzieć zdołałby, jak straszliwie rozmnożyli 
się łotry jego wielbiciele ? Nie ma tu świątyni Weaery, 
ale setkami znajdują się domy rozpusty, gdzie tyle dusz 
wpąda w wieczne pótępienie.

Ale wszystko to mało jeszcze. Znajdują się tu 
kościoły protestanckie, o których można mniemać, że nie 
są tak niebezpieczne, a jednak dają powód do wielkiego 
złego. W Rzymie, wybranym od Boga na stolicę wiel- 
kiśj Rodziny katolickiśj, w Rzymie, uświęconym krwią 
męczenników, w Rzymie, słusznie zaszczyconym tytułem 
mistrzyni prawdy, jakże nie boleć, gdy się widzi, że we
wnątrz tychże samych murów, gdzie stoją świątynie dla 
chrześeiańskiśj religii, wznoszą się obok nich sale i zbory, 
gdzie cheą składać cześć Bogu za pośrednictwem herezyi, 
która jest wyraźnym buntem przeciw samemuż Bogu. To 
zaś, co powinno budzić waszę troskliwość jako duszpasta- 
rzy, jest zakładanie pewnych szkół, gdzie, ogólnie mówiąc, 
rozpiera się bezbożność jako mistrzyni i wszelkiemi 
środkami szuka, jakoby zepsuć wiek dziecinny i młodo- 
cianny.

Dla'zapobieżenia skutkom tyła złego, wszysey po
winniście użyć środków, jakie są w waszśj mocy, aby 
przeszkodzić zepsuciu tylu młodocianych umysłów ; ze
psuciu, co to pomału i zwolna mogłoby się wciBnąć w ro
dziny i wnieść tam zarazę niedowiarstwa. Niechaj wam 
w tych rzeczach będą pomocą inni duchowni, inni ka
płani, i niech wam również dzielnie dopomagają świeccy. 
Ci zjednoczeni i w zwartym szeregu niech opierają się 
i sprzeciwiają się mistrzom błędu, wyrywając wcześnie 
z rąk ich one owieczki, które są w niebezpieczeństwie 
zostania wilkami.

Co do takich fałszywych nauczycieli wiem dobrze, 
że ciąży na nich przekleństwo Chrystusa Pana, który za
wyrokował, że lepiśjby było dla nich być wrzuconymi 
z kamieniem młyńskim u szyi do głębin morza. Lecz 
wiem takoż i o słowach tegoż samego' boskiego Mistrza, 
wyrzerzonych do leniwych robotników : q u i d hic sta- 
tis tota die otiosi? — Do dzieła więc, gdyż 
prawo Boże jest zdeptanśm: Tempus faeciendi, 
Domine, dissipaverunt legem tuam.

I gdy na wstępie tych słów powiedziałem, że ksią
żę Apostołów czynił cuda, wzywając imienia Jezusowego, 
toż samo więc zalecam i wam, a napełnieni wiarą, proścież 
i wy u Boga w imię Jednorodzonego Jego Syna o świa
tło i o łaski wam potrzebne dla spełnienia dzieł gorliwo
ści i miłosierdzia. Niech brzmią ząwsze w uszach wa
szych i niech wyryją się w sercu waszśm te słowa Chry
stusa Pana : S i q u i d petieritis patrem in no
mine meo, dabit vobis.

Tymczasem błogosławieństwo, którego Bóg wam 
udziela w tćj chwili, niech będzie błogosławieństwem siły 
do zwalczania odważnie duchownych nieprzyjaciół ;2 bło
gosławieństwem cierpliwjsei do statecznego wytrzymania 
dolegliwych ciężarów ; błogosławieństwem wytrwałości 
zabezpieczająośj ostatnie dni waszego żywota ; i aby po-

tśm wesele wasze było pełno: ut gaudium ve- 
strum sit plenum; niech stanie się nakoniec bło
gosławieństwem, co da wam siłę w ostatecznśj godzinie 
złozye dusze wasze w ręce Boga dla chwalenia go i wiel- 
uenia go na wieczność.

Benedictio Dei etc.
Po udzieleniu tego błogosławieństwa i po za

kończeniu posłuchania danego proboszczom i wiel
kopostnym kaznodziejom, Ojciec św. po raz pierw 
izy od lat 4, tj. od wejścia Piemontrzyków, ze- 
;zedł do Bazyliki św. Piotra przez wschody, które 
■ pałacu watykańskiego prowadzą do kaplicy Najśw. 

Sakramentu, czyli przez też same, któremi teraz 
zwykle wchodzą cudzoziemcy doStanzów Ra
faela. Przez ten czas, gdy Ojciec św. nawiedzał, 
Bazylikę św. Piotra, drzwi wielkie i boczne tćjże 
Bazyliki były zamknięte, i nikt prócz kanoników 
i kapituły św. Piotra nie był wewnątrz obecnym. 
Ojciec św. w otoczeniu kardynałów i dworu swo
jego za wejściem do Kościoła był przyjętym przez 
wspomnianą Kapitułę, na czele którćj znajdował 
się kardynał archipresbyter Borromeo 
Arese.

Pomodliwszy się przed Najśw. Sakramentem 
a potćm przed grobem śśw. Apostołów, Papież 
obejrzał nowe roboty, wykonane wewnątrz bazyliki 
staraniem Fabryki św. Piotra. Zatrzymał 
się i przed pomnikiem po nad posągiem bronzo- 
wym siedzącego św. Piotra, który z powodu przej
ścia 25 lat papieztwa wzniosła Kapituła Piusowi 
IX z jego wielkim mozajkowym wizerunkiem, a 
któren teraz po raz pierwszy ^Ojciec św oglądał. 
Poczćm przypuściwszy do ucałowania rąk i nóg 
kanoników i całą Kapitułę tćj bazyliki, Papież 
wrócił do siebie na górę temiż samemi wschoda
mi bez żadnćj podpory i bez wielkiego utru
dzenia.

Onegdaj zaś w tak zwanych Lożach Waty
kańskich, świeżo teraz wyrestaurowanych, zgroma
dziła się znaczna liczba osób zagranicznych z róż
nych części świata i krajów. Byli tam między in- 
nemi hrabiostwo Szeczenyi z rodziną. Z Ame
ryki zaś ze Stanów Zjednoczonych Miss Ma
son, gorliwa katoliczka, sprowadziła tu z sobą 
wiele młodych dziewcząt z Baltimore i z innych 
Stanów. Była tam także i rodzina sławnego je
nerała Lee i sędzia Woodward z Fila
delfii.

Ojciec św. do tyci Anglików, Francuzów, 
Niemców i z różnych narodowości zgromadzonych 
osób przemówił po francuzku, zalecając prowadze
nie żywota w taki sposób, by sobie zabezpieczyć 
wieczną szczęśliwość, a nadewszystko zalecał cnotę 
stałości i wytrwania, które w tych tak burzliwych 
czasach tćm niezbędniejszemi się stają. Poczćm 
udzielił wszystkim błogosławieństwa.

Temi dniami również kółko katolickie z mia
sta Cremona, na czćłe którego jest p. Jan Fer
rari przesłało przy bardzo pięknym adresie, peł
nym szlachetnych wyrażeń, dość znaczne święto
pietrze Papieżowi. Zadaniem tego kółka jest zaj
mować się dobremi uczynkami, mianowicie jednym 
bardzo ważnym na dzisiejsze czasy, a tym jest 
zaopatrywanie ubogich Biskupów, którym rząd 
wszystko zabrał, w rzeczy niezbędne do sprawo
wania ich obowiązków świętych.

Przechodząc teraz do wiadomości całkićm 
świeckich, wspomnieć winniśmy, że karnawału, to 
jest karnawału właściwego, na Corso się odbywa
jącego i tak świetnego jeszcze przed paru laty, 
nie ma tu już wcale. Zeszłorocznych zapust, wiel
kim wysiłkiem Towarzystwa tak zwanego del 
Pasquino, podtrzymywanego kosztem municypium 
i rządu, karnawał jeszcze jako tako istniał. Tego 
zaś roku tak dalece brakło wszelkićj w dni za
pustne zabawy ludowćj na Corso, że jedyne widowi
sko karnawałowe tworzyła maskarada, przedstawia
jąca: pogrzeb Towarzystwa Pasquinowego. 
Natomiast niemoralność i zbrodnie mnożą się tu 
w przerażający sposób. I oto teraz, nie dalćj jak 
onegdaj wieczorem, popełniono zbrodnią, o którćj 
w całym Rzymie mówią a mówić będą i w całych 
Włoszech przez dni kilka przynajmnićj, nie ze 
względu zbrodtu, bo takie dość często i okrutniej
sze się zdarzają; ale zbrodnia ta niezmiernćj wagi 
z powodu osoby zamordowanćj. Jest nią sam re
daktor naczelny i właściciel najbezecniejszego i naj- 
radykalniejszego dziennika tu w Rzymie, niestety 
zbyt powszechnie czytanego: La Capitale. Re
daktor ten Rafał Sonzogho w sobotę wieczo
rem około 8 znajdował się sam w biurze swego 
dziennika. Naraz zaczął wołać pomocy przeciw 
zabójcy, na krzyk jego zbiegli się robotnicy dru
karni i zastali redaktora we krwi własnćj się nu
rzającego, a obok niego na ziemi długi nóż obo
sieczny arabeskowany z rękojeścią czarną kościaną. 
Pospieszono za zabójcą i zdołano go przytrzymać 
przy drzwiach wychodzących na ulicę. Nazywa się 
Pius Frezza, stolarz z Trast "-ere. Jak dostał 
się do gabinetu redaktora i z jakiego powodu po
pełnił to morderstwo, dotąd wcale nie jest wiado- 
mćm. Rafał Sonzogno otrzymał 3 wielkie rany: 
jednę w głowę, drugą w samo serce, trzecią w żo
łądek, a każda śmiertelna. Gdy wpadli robotnicy, 
obalił się i natychmiast skonał. Zabójca wypiera 
się i utrzymuje, że o niczćm nie wie, pomimo że 
ubranie jego krwią było zbroczone. Tćjże samćj 
soboty i kilka innych zbrodni popełniono, a jednę 
na Corso zaraz po karnawale wieczorem. Pewien 
wielbiciel strzelił do swój uwielbianćj dawnićj, 
z powodu jćj niewierności i zabił ją, i jeszcze lud 
nie ochłonął z przerażenia, towarzysząc zabójcy na 
policyą — gdy nastąpiło morderstwo redaktora 
gazety La Capitale. Jeszcze w wigilią dnia te
go p. Sonzogno opisywał z zapałem w dzienniku 
swym przyjęcie, jakiego doznał od Garibaldego 
w Villa Sever ini, i rozwijał projekta jenerała, 
co do zapobieżenia wylewom Tybru i użyźnienia 
niezdrowych pól Kampanii rzymskich, i w tymże sa
mym numerze na czele kroniki swój pod tytułem: 
Nowe przemówienie Papieża, krytyko
wał mowę papiezką, którą powyżćj podaliśmy i 
żartował z wyrazów: że Rzym dziś stał się Babi
lonią, dodając, że Rzym był Babilonią tylko wów-

czas, gdy zostawał pod zarządem księży i Pa 
pieża.

Garibaldi zamieszkuje o kilka wiorst od 
Rzymu poza porta Salara w Villa Seve
rin i. Tam zjeżdżają się do niego stowarzyszenia 
i niektóre prywatne osobistości. Był u niego z wi
zytą p. M i n g h e 11 i, był i minister marynarki 
Saint Bon. Był i Quintino Sella, ale 
nie zupełnie zgadza się na projekta jenerała, a 
teraz był dawny minister z gabinetu Ratazzego 
p. Depretis z opozycyi, który łączy się do wi
doków i projektów jenerała, zaś senator R o s s i 
napisał list do Garibaldego, zawiadamiając go o 
swym udziale w projektach jego i podpisując się 
na 100,000 lirów w tym celu.

Pana Rancć, posłannika króla Alfonsa XII, 
przyjmowano w kwirynale, złożył on królowi Ema
nuelowi własnoręczny list swego monarchy, zawia
damiający o wstąpieniu na tron hiszpański. Je
dnocześnie p. Lorenzana, sprawujący interesa 
dyplomatyczne przy dworze Watykańskim, złożył 
takoż list własnoręczny Alfonsa XII Papieżowi — 
na który to list Papież wręczył p. Lorenzana swą 
odpowiedź.

Ma tu przybyć do Rzymu p. Benavides 
w charakterze ambasadora króla Alfonsa hiszpań
skiego przy Papieżu, podczas gdy p. Rancć jest 
tylko ministrem pełnomocnym przy królu włoskim.

Wkrótce po przybyciu p. Benavidep, bę
dzie zamianowany nuneyusz papiezki przy dworze 
madryckim. Osoba, na którą wybór ten padnie, 
nie jest jeszcze wiadomą. Utrzymują niektórzy, że 
postąpi na tę wyższą nuneyaturę monsignor Cat- 
t a n i, obecnie nuncysz w Brukselli, inni wskazują 
na tę nuneyaturę hiszpańską monsignora Simeon i, 
sekretarza św. propagandy, który już kiedyś bawił 
w Madrycie.

............     ■■noagg» —■ ■

Karver miejsm? i prowincmaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Nauczycielowi etatowemu 

G o r i u s przy gimnazyum św. Marcelego w Kolonii na
dano tytuł wyższego nauczyciela.

* Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze su
mę śpiewać będzie JWkanonik Kurowski, kazanie powie 
ks. peniteneyarz Jaskulski. Po południu odbędzie się 
pierwsze nabożeństwo pasyjne.

* Wydział _ nauk historycznych i moralnych Towa- ■ 
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w 
poniedziałek dnia 15 b. m. o 6 wieczorem w lokalu To» 
warzystwa przy ulicy Młyńskiój No 35.

Na porządku dziennym:
1. Wybór prezesa i sekretarza wydzia

łowego ;
2. Wybór nowych członków ;
3. Odczyt: O kandydaturze duńskiśj na 

tron polski po śmierci Michała Wiśniowieokiego,
4. Sprawozdanie komisyi z pracy dr. Szulca.
* W sprawie wizowania paszportów do Rosyi ogła

sza tutejsza królewska rejeneya następujące rozporządze
nie: „Podług doniesienia urzędowego, otrzymanego przez 
pana kanclerza państwa, niepotrzebną jest wiza poselstwa 
rosyjskiego lub władzy konsularnej do paszportów, które 
posyłano bywają bawiącym już w Rosyi poddanym nie
mieckim, celem pobytu tamże. Wiza taka konieczną jest 
jedynie dla tych osób, które do Rosyi się udają, do 
przekroczenia granicy. Jak się samo przez się rozumie, 
że muszą także w Rosyi mieszkający poddani niemieccy, 
powracając z podróży do Rosyi, celem przekroczenia gra
nicy, kazać zaopatrzać paszporty swe w wizę rosyjskiego 
dyplomatycznego lub konsularnego reprezentanta za gra
nicą. Odwołując się na nasze ogłoszenie w Dzienni- 
ku Urzędowym z dnia 31 grudnia 1873 r, zawiada
miamy o tćm niniejszćm interesowaną publiczność.“

* Z pokoju' w jednćj z oberż na Chwaliszewie skra
dziono przedonegdaj zrana właścicielowi dóbr z Króle
stwa Polskiego worek z 35 talarami, który schowany był 
pod poduszką.

* Z złotych 20 markówek pokazało się już kilka 
w obiegu z oberzniętym brzegiem, przez co wartość mo
net tych jest od 12 do 15 sgr. mniejsza.

* Podaje się do wiadomości, że dnia 29 z. m. pe
wien gospodarz z parafii cerekwickiśj jadąe z targu do 
domu wieczorem, znalazł 9 tal. 20 sgr. w portmonetce, 
na ulicy św. Marcina, przed bramą forteczną. Właściciel 
może się zgłosić do ks. proboszcza w Cerekwicy pod 
Rokitnicą.

* Znana księgarnia i drukarnia N. Kamieńskiego 
i Spółki przy ulicy Nowćj, od lat 32 istniejąca, przeszła 
od 1 stycznia r. b. na wyłączną własność pana Tadeusza 
Kamieńskiego, Byna b. właściciela, zmarłego przed 
kilku laty redaktora b. Gazety W. Ks. Poznań
skiego.

* Malarz p. Janiszewski, o którym wczoraj pisa
liśmy, nie chcąc syna swego pozbawiać dłużój dobro
dziejstwa nauki, podpisał przysłaną mu przez p. Hechta 
karteczkę niemiecką z nadmienieniem „Kartki nie rozu
miem,“ poczćm p. Hecht przyjął łaskawie syna jego na- 
powrót do szkoły, pod jego zarządem zostającśj. Pan 
Hecht przeprowadził zatćm, dzięki poparciu go'przez ma
gistrat, swoje, tj. zmusił biednego ojca, po niemiecku nie 
umiejącego, lecz dbającego o kształcenie swego dziecka,

i do podpisania w języku mu obcym zredagowanój kar
teczki. — Tryumf zaiste nielada!

* Sprawozdanie policyjne. Zgubiono: czarny su
kienny żakiet, kołnierz futrzany, zloty kolczyk i złotą 
bransoletkę. Znaleziono: pochwę od szpady, szczotkę, 
mufę elkową, koinierz futrzany dziecięcy, woreczek 
z pieniędzmi.

* Dwóch parobków z Jerzyc napadło przed kilku 
dniami na żwirówce berlińskićj cieślę i zbiło go. — Po
dobnie napad! dnia 8 bm. młody jakiś człowiek na ma
larza na ulicy Półwiejskićj i skaleczył go bez żadnego 
powodu w oko.

* Artur hr. Gołuohowski założył w dobrach swych 
Losiaczu sklep dla włościan i-każę sprzedawać potrzebne 
dla nich materyały po cenach fabrycznych. Ceł założenia 
sklepu był ten: a) ażeby włościan powoli przyzwyczajać 
do przemysłu, b) żeby włościanie mieli mnićj sposobno
ści stykania się z starozakonnymi i z utrzymywanemi 
przez nich napojami spisytusowemi. — Przykład godny 
naśladowania!

* Miesi ta się „na ulicy", oźy „przy ulicy?' Gdy 
w pewnćm kółku spierano się nad tćm pytaniem, zgo
dzono się oddać rzecz pod rozstrzygnienie profesora Ma- 
ł e c k i e g o. Znakomity badacz języka polskiego, odpo
wiedział następującym listem:

„Szanowny Paniel Kwestya co lepsze: mieszka 
n a ulicy, czy przy ulicy, należy do kwestyi otwartych 
i była nieraz już w prywatnych kołach poruszana. Mó
wią tak i tak, i zdaje się. że tyle w tym sporze jest 
pewnćm, iż ani jedni ani drudzy nie mówią źle. Przy 
jest używane w piśmie u warszawskich pisarzy, na jest

I pospolitsze w nściech i potocznej mowie całćj Wielko
polski , Galicyi, a myślę, że i Królestwa (powtarzam, 
w ustnój mowie). Mowa ustna, jeżeli obejmuje ca
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kraj, albo przynajmniój znaczniejsza jego połowę, sta" 
nowi us u s narodowy, który trudno pomawiać o błę
dność, bo usus jest tyranem , on ostatecznie decyduje, 
jak się i pisać powinno.

Nie wzbraniając nikomu mówić przy ulicy mie
szkać, bo można ten frazes logicznie usprawiedliwić, ja 
co do naojój osoby mówię zawsze i pisałbym: na ulicy. 
Jak się mówi mieszkać ta placu, Da rynku, na przed
mieściu, na trakcie, na drodze do...... , na przesmyku,
tak tóż i na ulicy. Fundamenta domu, a więc i dom 
mój stoją na ulicy. Ja, będąc w tym domu, mieszkam 
na ulicy. Komu tej obrony mało, niech rozważy, że 
gdybyśmy wzięli ściśle, to ani p r z y, ani n a mówićby 
nie należało; ale nad ulicą mieszkać. Bo jeżeli stan- 
cyą mam na 1 piętrze, a choćby i na parterze nieco wy
wyższonym: to jakże przy ulicy mam mieszkać, kiedy 
ulica idzie o wiele niżój? Ale nad się w tym sensie 
nie mówi i ja tóż bynajmniój go nie polecam. Wypływa 
z tego to tylko, żeby rzeczy zbyt analizą nie filtrować 
i przyjąć, co przekazane, t. j. na, a kto koniecznie chee, 
niech i przy używa, i to bowiem ma już swoje trady- 
cye i przykłady, choć zdaje mi się być wymuszonym i 
jak z ust sznurowanych wycedzonym frazesem.

Takie jest moje osobiste, niedecydujące mniema
nie, co Niemiec unmassgebliche Meinung na
zywa. Być może, że jestem w błędzie. Dodać jeszcze 
muszę, że pytanie tóż jest jeszcze, co znaczy ulica? 
Czy tylko drogę, czy i owe 2 połaci domów, które ją 
tworzą? Ja myślę, że ta ostatnia ebspłikacya jest trafna. 
Jeżeli zaś tak, to wielkie pytanie, czy przy jest tn na 
swojćm miejscu. x

Z wysokióm poważaniem Szanownego Pana 
życzliwy

Małecki, w. r.a
* Uniwersytet lejdyjski (Leyden) obchodzi właśnie 

trzechwiekową rocznicę swojego założenia podczas walki 
o niepodległość z Hiszpanią. Knratoryum razem z re
ktorem i senatem tego uniwersytetu zaprosiło krakowski 
uniwersytet na tę uroczystość, pragnąc, aby dwaj profeso
rowie uniwersytetu Jagiellońskiego przybyli do Leojdy 
i w czasie uroczystości reprezentowali go. Na to uprzej
me zaproszenie odpowiedział senat krakowskiego uniwer
sytetu, wymawiając się, że nie może wyprawić dwóch 
delegatów, lecz musi się ograniczyć na złożeniu swych 
życzeń na piśmie. W tóm piśmie wyszczególnia Senat 
osobliwie nadzwyczajne zasługi, które ten nniwersytet

koło uprawy umiejętności położył i wynurza, serdeczne 
życzenie, aby błogie skutki tej pracy naukowej i nadal, 
jak dotąd, uszczęśliwiały Holandyą, którą uniwersytet 
lejdyjski nadzwyczajną obrył chwałą pod względem na
ukowym. Pismo to wygotowane jest w języku łacińskim 
in foiio. (Czas.)

* Okazała starożytna kaplica w Poddębicach, w 
gubernii Kaliskiój, jeszcze w wieku XIV zbudowana, 
a zębem czasu dotkliwie dotknięta, obecnie kosztem d'ie- 
dzica z gruntu wyrestaurowaną i odnowioną została. 
Artysta-malarz p. Felix Teplicki przyprowadził ją do 
pierwotnej świetności, ząc: owując styl wieku oraz godła 
dawniejszych właścicieli i skoligaconych rodzin: Wężyków 
Sanguszków i Poniatowskich.

* Z Krzemieńca piszą do Gazety Polskiój: 
W tych dniach odbyła się ‘ w pałacu w Wisniowcu 
sprzedaż przez licy:acyą wszystkich ruchomości na sa- 
tysfakcyą wierzycieli hr. Platera; wypadek licytacji był 
zupełnie niespodziewany. W liczbie chcących kupić cen 
ne pamiątki po Wiśniowieckieh i Mniszchach pozostałe 
Stanęło wielu wyższych urzędników, sąsiednich obywateli, 
antykwaryusze z Wiednia przybyli i jakiś pieniężny ama
tor, którego kieszeń odpowiada należycie gorącym chę
ciom. Podbijano ceny bardzo żwawo a nawet powiedzieć 
można zapamiętale: pierwsze krzesło połamane, z obiciem 
podartćm, z herbem Wiśniowieckieh, przybito za 143 r, 
za czyżyka zasuszonego w klatce, którego Angust II 
miał karmić własną ręką, zapłacono 800 rub. Wcgóle 
ruchomości, ocenione 2,700 rs., kupił ów wspomniony a= 
ma tor za 31,915 rubli.

* Kalendarz. Jutro, w piedzielę dnia 14 lutego, 
Św. Walentego. Wsohód słońca o gsdzinie 7 
minut 21; zachód o godzinie 5 minut 8. Dłu
gość dnia 9 godz. 35 minut

Wypadki historyczne. Dnia 14 lutego 
1386 chrzest Jagiełły i zaślubienie Jadwigi. — 1422 mał
żeństwo Władysława Jagiełły z Zofią. — 1792 zaprzj- 
siężenie na sejmikach konstytucyi 3 maja. — 1831 znie
sienie Mos&wy pod Stoczkiem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 15 lutego, św. 
F a u s t y n a męczennika. Wschód Błeńca o go
dzinie 7 minut 19; zachód o godzinie 5 minut 10. 
Długość dnia 9 godzinie 35 minut.

Wypadki historyczne Dnia 15 lutego 1383 
wszczęta wojna demowa o wyb^r króla. — 15*^3 posło
wie pruscy na sejmie piotrkowskim. — 1656 przez ma
nifest w Zembrowie Karól IX ogłoszony najeźdźcą 
Polski

Jarmarki. Dnia 1» lutego: Szamocin, Olsztyn, 
Stołnpiany, Brzeg, Hradek, Trzebnica, ;Bolesław, Kożu
chów, Zgorzeliee, Byczyna, Pyskowice; dnia 16 lutego: 
Bnin, Piaski, Szczytno, Stołupiany, Bolesław, Kożuchów, 
Zgorzeliee, Byczyna, Pyskowice; ¡dnia 17 lutego: Stram- 
burek, Żary; dnia J8 lutego: Solec, Szczytno, Ragneta, 
Żary; dnia 19 lutego: Friedland.

Wtadęmoicl polityczna.
* ESerlłn, 12 lutego. [Karol Fry

deryk S a v i g n y f. — Z Izby poseł- 
skiój. — Księstwo Lauenburg. - Wia
domo ś c i bieżące.] Wczoraj w południe u- 
marł we Frankfurcie n. M. jeden z przywódzców 
stronnictwa katolickiego, rzeczywisty tajny radzca 
Karol Fryderyk v. S a v i g n y. Był on synem 
sławnego jurysty, profesora przy uniwersytecie, 
późnićj ministra stanu, i najstarszej siostry Kle
mensa Brentano. Rodził się w r. 1814 w Berli
nie, odbywał studya w Paryżu, Berlinie i Mona
chium, wstąpił w roku 1836 w służbę rządową, 
był zatrudniony od r. 1839 jako sekretarz lega- 
cyjny przy poselstwach pruskich w Londynie, Dre
źnie, Lizbonie, Hadze i Paryżu, następnie stał na 
czele poselstw w Kassel, Karlsruhe, Dreźnie i Bru
kseli, a w roku 1864 zamianowany został pruskim 
posłem przy bundestagu niemieckim we Frankfur
cie n. M. Była to. właśnie najważniejsza epoka 
w życiu politycznego tego ciała, które zresztą wio
dło żywot nader ospały. Odegrał się wtenczas 
właśnie dramat rozdwojenia pomiędzy Austryą a 
Prusami, który się zakończył katastrofą ij r. 1866. 
Savigny odegrał w dramacie tym ważną r^lą. On 
to przełożył bundestagowi ze strony Prus projekt 

' do nowój organizacyi Związku niemieckiego, a na
stępnie stósownie do instrukcji otrzymanych ze 
strony rządu pruskiego, wskutek przyjęcia ze stro
ny bundestagu wniosku austryackiego tyczącego 
się mobilizacyi, ogłosił rozwiązanie tego ciała. Po 
ukończaniu wojny austryacko-pruskićj brał Savigny 
udział czynny w traktacie pokojowym, późnićj przy 
konferencyach tyczących się ustanowienia Związku 
północno-niemieckiego i przy uchwaleniu konstytu
cyi dla tegoż Związku. Wkrótce po czasie tym, 
tak bogatym w historyczne zdarzenia, wystąpił 
z służby rządowśj i poświęcił się, jako poseł do 
parlamentu i do sejmu pruskiego obronie praw Ko

ścioła. Był on przewodniczącym frakcyi centrum, 
któréj przyświecał wysokim rozumem, cnotami i 
stanowczością zasad.

Wczorajsze posiedzenie Izby poselskićj po
stawiło znów często powtarzającą się tak w par
lamencie niemieckim, jak w sejmie pruskim kwe- 
styą: przesilenie gabinetowe, lub 
rozwiązanie Izby, na ostrzu noża. Imien
ne głosowanie nad wnioskiem posía V i r c h o w ’a 
o zaprowadzenie ordynacyi gminnéj, powiatowéj 
i prowincyonalnéj w prowincyach zachodnich mo
narchii pruskiéj wykazało dotkliwą porażkę dla 
ministra hr. Eulenburga, bo wniosek został przyjęty 
wbrew wyraźnemu się przeciw niemu oświadczeniu się 
p. ministra dla spraw wewnętrznych, ogromną wię
kszością 292 głosów przeciw 28. W Każdćm 
iuném państwie, rzeczywiście konstytucyjném, 
musiałaby po takim wyniku glosowania konie
cznie nastąpić jedna z dwóch owych alterna
tyw. Ale według pruskiego, tak sarno jak według 
niemieckiego konstytucjonalizmu dzieją się nieraz 
rzeczy, którychby Anglik czystéj krwi nie pojął 
wcale. „ K e i n Drittes giebt es nicht“, mawiał 
znany dyrektor znanego gimnazyum, do którego 
wielka część czytelników naszych uczęszczała. Lecz 
według pruskiego konstytucjonalizmu datur 
tertium jeszcze: t. j. pozostanie zapewne wszyst
ko przy tćm, jak było.

Na dzisiejszóm posiedzeniu poselskićj Izby 
zawiadomił na wstępie marszałek o śmierci posła 
Savigny. Następnie postawili posłowie R i - 
c k e r t i towarzysze wniosek o zaprowadzenie 
w pruskiéj Izbie poselskićj sposobu głosov,'ania, 
który się już w parlamencie okazał praktycznym, 
za pomocą liczenia posłów, wchodzących przez dwoje 
różnych drzwi. Dalćj załatwild się Izba w pierwszém 
czytaniu z projektami do praw tyczących się organiza
cyi i zarządu prowincji berlińskićj oraz dotacji dla 
prow ncyi i dla powiaiów. — Projekta do praw ty
czących się ordynacyi powiatowéj i organizacyi sądów 
administracyjnych, niemniéj projekt tyczący się 
prowincji berlińskićj przekazała Izba osobnéj ko- 
misyi z 21 członków złoźonćj, która na wniosek 
posła Laskę r ma zostać wzmocnioną przez sie
dmiu członków technicznych. Prawo o dotacyi 
przekazane zostało odrębnśj komisji, także z 21 
członków. Przy rozprawach nad tą ustawą zabie
rała głos bezpośrednio po sobie aż trzech mini
strów : minister handlu, rólnictwa i finansów, by 
zbijać zarzuty tyczące się zbyt niedostatecznéj 
dotacyi. -

Piszą z Berlina do Elbl Z tg, że obecnie 
toczą się znów rokowania o wcielenie księstwa 
Lawenburgskiego do monarchii pruskiéj. Już koń
cem zes lego roku wybrała reprezentaneya stanów 
lawenburgska komisarzów, mających się ułożyć 
z rządem pruskim względem ^zamienienia unii per
sonalnej na unią realną.

Według Jou mal de St. 'Pete rs bourg 
przyjmowany został w uroczystém posłuchaniu 
przez cesarza rosyjskiego dnia 8 b. m. p. Rado- 
witz, akredytowany świeżo w charakterze „posła 
w nadzwyczajnej misyi i ministra pełnomocnika 
cesarza niemieckiego i króla pruskiego.“

* Warszawa. [W sprawie Unitów 
chełmskich.] Nakoniec i prasa rosyjska uzna
ła stósownćm cośkolwiek napisać o środkach re
presyjnych, użytych na Podlasiu przeciw Unitom, 
przyznając się poniekąd do mch, aby wjtłóma- 
czyć powody, które zmusiły rząd myjtki <to :c 
użycia.

Winą wszystkiego była encyklika Papieża 
z d. 13 maja 1854 r , która, w wielkićj ilości 
egzemplarzy przetłomaczona na polski język i wy
drukowana we Lwowie, rzuconą zostaia między 
ludność Unicką, celem jćj obałamucenia i zwróce
nia z drogi porządku i posłuszeństwa, na drogę 
nieporządku i oporu.

„Według zeznania samycbźe Unitów,“ pisze 
korespondeneya z Chełma do Gołosu, ,te nie- 
aieskie papierki narobiły całćj biedy, wzburzyły 
baby i młodzież, którzy zaczęli krzyczeć i próżnia- 
czyć, wypędzali z plebanii księży posłusznych roz
kazom konsystorza, wyrzucali plebanów i ich wła
sności, we wsiach, w których nie było księży, cze
piali się sług kościelnych i nauczycieli. wiejskich, 
odważając się nawet bić i niszczyć ich rodziny. 
Te nieporządki działy się właśnie wtedy, kiedy 
konsystorz chełmski nie tylko nie wydawał żadnych 
nowych rozporządzeń, ale nawet nie nalegał na 
wypełnienie znanego przeszłorocznego swego cyr- 
kularza, kłamliwie wytłomaczonego ludowi przez 
stronników katolicyzmu, i ograniczył się na nazna
czeniu nowych księży do tych parafii, których ple
bani odmówili mu swego posłuszeństwa i zostali 
za to z parafiów wydaleni.“

Tyle jest o nieporządkach między ludem uni
ckiego wyznania, ani wzmianki, zaś dotąd o środ
kach represyjnych, tak, że mniemaćby można, iż 
nieporządki, jakie powstały, uśmierzonemi zostały 
za pomocą najzwyczajniejszych środków admini- 
stracyj no-polity czny cb.

Następnie korespondent powiada, źe ludność 
unicka „szczęściem pojęła, że nieporządki, jakich 
się dopuszczała, nie mogą być cierpiane i udała 
się do hr. Kotzebue, aby przedstawił cesarzowi 
ich prośbę, na co otrzymali następujące hr. Ko- 
tzebuego objaśnień e w dzienniku warszawskim z 
dnia 30 czerwca roku zeszłego wydrukowane.

„W czasie obecnéj bytności N. Pana w War
szawie przybyli przedstawiciele kilku unickich pa
rafii gub. Siedleckiéj z zamiarem podania prośby 
o zmianę rozporządzeń poczynionych przez wła
dzę dyecezalną co do obrzędów kościelnych gre- 
cko-unickiego wyznania. Po przedstawieniu tako
wych, N. Pan raczył mi polecić, abym ponownie 
objawił grecko umckiéj ludności powierzonego mi 
kraju, że prośby w tym przedmiocie nie mogą być 
spełnione, i że N. Pan raczy być przekonanym, 
że grecko-unicka ludność od wieków ruska i za
wsze tronowi wierna, uwolniwszy się od nieszczę
snych błędów i szkodliwych wpływów sprowadza-

jących ją z prawćj drogi, niebawem ugruntuje się 
w starożytnych prawdziwych obrzędach i stanie 
się tak pokorną i spokojną, jaką ją N. Pan aż 
dotąd przywykł widzieć.“

To objawienie, według słów korespondenta, 
miało najzupełnićj otworzyć Unitom oczy, przeko
nało, że ich oszukują i dało im poznać wielką ich 
omyłkę. Car chee, żebyśmy się poddali rozporzą
dzeniu konsystorza, Biały Car chce tego! miało 
się stać hasłem całćj ludności.

Odtąd już mowa jest tylko o wielkim ich 
żalu za grzechy, skwapliwćm naleganiu na władzę, 
a zwłaszcza na p. gubernatora Gromekę o nie
zwłoczne przyjęcie ich do prawosławia, i o peł- 
nćm umiarkowaniu władz rządowych, które, ażeby 
dać zupełną swobodę działania w tćj mierze lu
dności, kazały nawet wyprowadzić z tych miejsco
wości wszystkie komendy wojskowe tam konsystu- 
jące, mogące dać pozór jakiegokolwiekhądź nacisku 
na wolną wolę i postanowienie ludu.

Jakoż w ślad zatćm, ku wielkiemu zdumie
niu władz nie tylko miejscowych ale i wyższych, 
zgoła do tego nieprzygotowanych, posypały się żą
dania na piśmie tysiącami podpisów opatrzone, 
że chcą zerwać sztuczny związek z Rzymem i na 
klęczkach błagają o przyjęcie ich do prawosławia.

1 znowu o strzałach, kijach i nahajkach, ra
bunku i wojskowych egzekucjach ani słowa.

Dopiero w końcu znajdujemy:
.,Dla należytego pojęcia tego wyrażenia woli 

ludowćj zwrócić uwagę potrzeba na to, że z 26 
parafii, które naraziły się na po-toj (kwaterunek 
wojskowy) dwanaście tylko parafii objawiło ży
czenie przyjąć prawosławie, pozostałe 14 parafii 
ograniczyły się na objawieniu pokory i posłuszeń
stwa władzy dyecezalnćj — oprócz tego' z 45 
parafii, które objawiły chęć przyjęcia prawosła
wia, w 25 nie było żadnych nieporządków, a tćm 
samem do tych strogija miery (środki surowości) 
nie były zastosowane.

Tu więc zaledwie, pod koniec koresponden
cji zajmującćj cale dwie szpalty, wyrazy postoj 
czyli kwaterunek wojskowy i strogija miery czyli 
miarj7 surowości każą się domyślać pewnych 
środków represyjnych, użytych przeciw niepo
słusznym, ale te tak tą chytrze schowane w tym 
tłumie szumnych a całkiem pustych frazesów 
i kłamstw bezczelnych, że zaledwie czytającemu je 
z wielką uwagą dostrzedz się dają, mają zaś po
zór tak niewinny, że nikt prócz nas, którzy wie
my, czego się w tćj mierze trzymać, aniby się do
myślił, że kwaterum k wojskowy, rzecz w całym 
święcie najpowszechniejsza, znaczy egzekucyą w j- 
skową po kilkunastu sołdatów na każdą chatę, 
czyli ruiną całćj miejscowości, środki zaś surowo
ści znaczą, b cie pałkami i nahajkami w ilościach 
pojęciu cywilizowanego człowieka nieprzystępnych 
i rozmaite męczarnie czysto moskiewskiego wyna
lazku, aż do zmuszenia człowieka, ponoszącego te 
katusze, choćby największym hartem d ¡szy opa
trzonego, do zaparcia się wszystkiego, co mu jest 
najdrożśze, do przyjęcia wszystkiego, co mu jest 
najwstrętniejsze.

W istocie trzeba takićj wprawy redakcyjnćj, 
jakićj nabyli Moskale we wszystkich swoich, na 
obałamuceme opinii publicznśj, od niepamiętnych 
czasów, urzędowych i dyplomatycznych pismach, 
żeby coś podobnego napisać: mówić o środkach 
represyjnych, zgoła o nich nie mówiąc, o adre
sach przez tysiące ludzi podpisanych, o dobrćj 
woli, z jaką unici wyrzekli się od lat dwustu sza- 
nowanćj wiary, i skwapłiwości, z jaką przystępo
wali do prawosławia; zgoła nie troszcząc się, że 
temu nikt świadomy stanu rzeczy nie uwierzy, 
mówić o wszystkićm, co nie jest i być nie mo
gło, ale co aż nadto jest dostatecznć n, żeby w 
pięknćm tłomaczeniu francuskićm lub niemieckićm 
brzmiało najwytwornićj i miało wszelkie cechy 
prawdy i słuszności dla czytającćj to zagranicy.

Ol stu lat w ten sposób w najważniejszych 
kwestyach polityki obałamucaną jest Europa, któ
ra na takichże podstawach wierzy; że Rosya nie
winna jak baranek, nie myśli o panslawizmie, 
ani o Konstantynopolu, ani o Indy ach, a tylko 
jest ofiarą najfałszywszych zarzutów, plotek i in
tryg polsko-katolickiego stronnictwa. Rezultatem 
tego jest jćj duś potęga z kłamstwa i rozboju 
wyrosła, a na ucisku oparta, jak również te 
wszystkie zaszłe w ostatnich czasach wypadki na 
jćj wyłączną posłużyły korzyść, bo osłabienie 
Francji i ubezwładnienie Anglii główną jćj dziś 
silę stanowi.

Wracając jeszcze do korespondencji z Cheł
ma, kończy się ona wzmianką, że najlepszym do
wodem umiarkowania rządu jest, „iż w niektórych 
parafiach nieliczne odrębne osobistości, a w jednćj 
cala wieś Stasówka w parafii Leszczyńskićj nie 
zgodziła się podpisać tych objawień, żądając po
zostać unitami — nawet w Biały pięć rodzin 
mieszczańskich nie życzyło sobie przejść^ na pra
wosławie, i nikt niczćm nie wyraził im swegb nie
zadowolenia; przeciwnie, najsrożćj wzbroniono ro
bić jakiekolwiek im z tego tytułu wyrzuty, groźby 
lub nieprzyjemności, lub wogóle czemkolwiek 
bądź działać na ićh sumienie.“

Jeżeli tak jest,“ o czć)n stanowczo wątpimy, 
to jest tylko dowodem chwilowego zaniechania 
środkow surowości (strogich mier), nie zaś końca, 
tak pomyślnie dotąd przeprowadzającćj się pracy 
apostolskićj rządu moskiewskiego.

Czas.

* Wiedeń, 10 lutego. [Kryzys mi- 
nisteryalna w Peszcie. — Broszura 
ks. Jana Salwatora.] Przesilenie w peszteń- 
skićm ministerstwie wciąż jeszcze stoi w pierwszym 
rzędzie obecnego, ubogiego nader w ważniejsze 
zdarzenia polityczne porządku dziennego i pozosta
nie tam zapewne tak długo, aż się w sejmie nie 
skończą rozprawy nad budżetem. Tymczasem 
mówców zapisanych, a którzy nie przyszli dotych
czas do słowa, jest jeszcze bardzo wielu, tak, że 
ogólne rozprawy przeciągną się prawdopodobni«

aż do końca bieżącego tygodnia. Skutkiem tego 
odwleczoną tćż została podróż prezesa ministrów, 
pana Bitto, do Wiednia. Przybędzie on tu zape
wne w przyszłą sobotę, aby zdać cesarzowi spra
wę z chwilowćj sytuacyi kraju zalitawskiego a na
stępnie przedłożyć monarsze dymisyą całego gabi
netu imieniem tegoż. W sferach rządowych spo
dziewają się na pewno, że cesarz przyjmie dymi
syą węgierskiego gabinetu. Co się jednakże tyczy 
przyszłego szefa gabinetu peszteńskiego, to same 
do tćj pory krążą tylko domysły, które niczóm 
zresztą nie są uzasadnione. Większa już pewność 
zachodzi co do wieści o wstąpieniu pana Tiszy do 
nowego gabinetu; pan Tisza obejmie prawdopodo
bnie tekę ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Utrzymanie się w przyszłym gabinecie dzisiejszego 
ministra skarbu, pana Ghyczy, jest, sądząc po nie
których ustępach wczorajszćj jego mowy, więcćj 
niż problematycznćm.

Więcćj jeszcze niż tutaj w Wiedniu narobiła 
wrzawy w Niemczech treść broszury, rozbieranćj 
szczegółowo przez prasę tutejszą a napisanćj przez 
areyksięcia Jana Salwatora podtytułem: „Spo
strzeżenia nad organizacyą austryackićj artyleryi.“ 
Ponieważ od dawna, pisze N. fr. Presse, prze
stało już być tajemnicą, że autorem tćj broszury 
jest arcyksiążę Jan Salwator z Toskany, niemiecka 
przeto prasa bez wyjątku niemal bierze ztąd po- 
chop, aby zwrócić się frontem do rusofilskich 
a nieprzyjaznych Niemcom tendencyi politycznych 
tego pisma ulotnego, oraz zastrzedz się przeciw 
podejrzeniu o zaczepne zachcianki względem 
Austryi. Jako wyraz objawiającćj się w całych 
Niemczech opinii o arcyksiążęcych spostrzeżeniach 
podnosi rzeczony dziennik głos Koeln. Z tg, 
która tak pisze: „I gdzież w całych Niemczech 
znąjdowaćby się mogło takie stronnictwo, któreby 
żądną swą rękę ku dziedzicznym krajom berłu 
Habsburgów podległym wyciągnąć się ośmieliło? 
Przeciwnie, w teoryi zawsze byliśmy o tćm prze
konani , a w praktyce znaleźliśmy na to dowód 
od roku 1866, że Niemcy i Austrya złymi są jako 
wspólnicy w jednym i tym samym domu, ale za 
to bardzo dobrymi sąsiadami i przyjaciółmi. Ży- 
jący w Austryi w liczbie 8 milionów Niemcy są 
z innemi tamże zamieszkałemi ludami, tak Słowia
nami jak i Madiarami, do tego stopnia zrośli i po- 
kumani, że od nich oddzieleni być nie mogą. Od
wieczne hasło, źe, gdyby nie było Austryi, to 
trzebaby ją obmyśleć, i dziś jeszcze ma swoje zna
czenie. Austrya jest potrzebną dla utrzymania 

-pokoju, niezbędną jest Austrya dla Niemiec.“ 
N. f r. Presse dodaje w końcu, że nietylko po
lityczne spostrzeżenia areyksięcia nie mają nic do 
czynienia z polityką ministerstwa spraw zagrani
cznych, ale nawet w kompetentnych kołach wielką 
niechęć wzbudziły i na dowód tego przytacza 
przeniesienie areyksięcia Jana Salwatora, podpuł
kownika artyleryi w Temeszwarze, do pułku pie
choty, stojącego załogą w Krakowie, w tym samym 
stopniu, dodając, że przeniesienie to wygląda bar
dzo na karę dyscyplinarną.

* JParyż, 10 lutego. [Kwestya se
natu], Kwestya senatu dziś główne miejsce zaj
muje na porządku dziennym. Na lewicy coraz 
więcćj utwierdzają się w tćm, aby z senatu uczynić 
instytucją obieralną na zasadzie powszechnego gło
sowania; w prawćm natomiast centrum przeważa 
zdanie, aby członków senatu obierały rady jene- 
ralne i aby prezydent rzeczypospol tćj miał prawo 
mianowania trzecićj części senatorów. Przeciwne 
sobie prądy, < bjawiające się w kołach otaczających 
marszałka, odzwierciadlają się w nader charakte
rystyczny sposób w organach pó¡urzędowych. Le 
Moniteur staje w obronie zasady, że i najli- 
b ralniejszy senat zawsze jest lepszym niż żaden; 
organ natomiast księcia de Broglie, le Français, 
oraz organa bonapartystowskie zaklinają na wszystko
konserwatywne stronnictwa, aby pod żadnym warun
kiem nie dały sobie wydrzeć swych przywilejów 
i żeby nie ustępowały od zasad swoich. Stano
wczych uchwał nie powzięto nigdzie dotychczas.

Rząd postawi żądanie, aby naczelnikowi pań
stwa przysługiwało prawo mianowania pewnńj czę
ści senatorów, oraz aby najwyżsi dostojnicy stanu! 
duchownego, rycerskiego i wojskowego z prawa byli 
Senatorami.

Marszalek Mac Mahoń wyjechał dziś wieczo
rem o godzinie 5 do Wersalu, gdzie rezydować 
będzie aż do końca sesji.

TELEUIIAWÏ.
Southampton, 11 lutego. Będąca pod 

kierownictwem dra Schuster wyprawa ku obserwo
waniu zaćmienia słońca dziś wyruszyła w podróż. 
Władze w Indyach i Siamie urządzają ku temu 
stacye obserwacyjne.

Londyn, 11 lutego. W Izbie wyższćj oznaj
mił lord Stratheden na dniu dzisiejszym, że w po
niedziałek zainterpeluje rząd pod względem tego, 
czy tenże skłania się do przedłożenia Izbie kore
spondencji o toczonych przez Rosyą, Austryą 
i Niemcy rokowaniach, tyczących się zawarcia tra
ktatu handlowego z Serbią, Rumunią i Turcyą. — 
W Izbie niższćj przedłożył podsekretarz stanu 
w wydziale spraw zagranicznych, R. Bourke, pro
jekt do prawa, tyczącego się modyfikacyi prawa 
opieki nad literacką własnością autorów zagrani
cznych. Lord Elcho wniósł projekt do prawa, we
dług którego z miasta Londynu osobne ma być 
utworzone hrabstwo, oraz, żeby przysługujące obe
cnie „City“ przywileje rozciągnione były na całe 
miasto.

Wiedeń, 12 lutego. Proces Ofenheima. 
Jeneralny prokurator, hrabia Lamesan, cofnął na 
dzisiejszóm posiedzeniu punkta oskarżenia, tyczące 
się sumy abluicyjnćj i materyału obrotowego, oraz 
pożyczkę Richtera. Reszta punktów oskarżenia zo- 
Btała przez prokuratora według rezultatu koń
cowego postępowania jedynie mniéj wigcéj zmody
fikowaną.
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